
MINISTER MARENKOWC W POLSCE.

W  ty ch  dn iach  p r z y b y ł  do  P o lsk i m in is te r  sp ra w  za g ra n iczn ych , za p rzy ja źn io n eg o  z  natni kró lestw a  J u g o s ia w ji p . M arinkouic. Z d jęcie nasze p rzedstaw ia



PRZED BUDOWA LINJI KRAKÓW-MICHÓW.

Dnia 5 b. m. odbyło się w Prądniku Czerwonym pod Krakowem uroczyste poświęce­
nie nowobudującej się linji kolejowej Kraków—Miechów. Linja ta posiada niezwykłe 
znaczenie Komunikacyjne, gospodarcze i strategiczne. Przedewszystkiem połączy ona 
ściślej ziem ie leżące na północ od Krakowa, a więc Proszowską i Miechowską z Gro­
dem Podwawelskim i kiedyś skróci drogę do W arszawy, gdy zostanie wykończony 
odcinek Radom—Warszawa. W przyszłości więc będzie się jeździć z W arszawy do Kra­
kowa nie przez Koluszki—Częstochowę—Trzebinię, tylko przez Radom, Kielce, Mie­
chów.

Podkręślić należy, że budowa kolei Kraków—Miechów przychodzi do skutku dzięki 
obywatelskmmu stanowisku ludnośgi, która na rzecz tej magistrali zobowiązała się do 
dużych świadczeń.

W uroczysto ciach krakowskich wziął udział p. min. Kiihn, a aktu poświęcenia do- 
kon U metropolita ks. biskup Sapieha w obecności prezydenta m. Krakowa płk. Rei i- 
ny, dyr. P. K. P. inż. Bobkowskiego i przedstawicieli Miechowa i Słomnik.

Ogólny widok Miechowa. 
Miasto to jest oddalone 
około 40 km od Krakowa.

O bok .
M inister kom unikacji inż. 
A l f o n s  K i ih n  wygłasza 
p r z e m ó w i e n i e  w czasie 
inauguracji budowy lin ji 
kolej. K raków —Miechów. 
Obok min. K iihna (po p ia-  
wej) słoi inż. Bobkowski, 
prezes dyrekcji P  K. P. 

w Krakowie.

NA LODZIE W KATOWICACH.
Dnia 5 i 6 b. w. na -sztucznym torze w Katowicach 

rozegrano mecz rewanżowy hokejowy pomiędzy teamem  
berlińskim i śląskim a następnie berlińskim i warszaw­
skim. W obu wypadkach zwycięzcami zostali Niemcy, 
którzy okazali się drużyną bezapelacyjnie w yższą i jed 
nolitą.

Zawodom tym przypatrywało się zgórą 8.000 osób, 
które zjechały z całego Śląska.

W czasie przerwy meczu hokejowego zaprodukowała 
swą. w ysoką sztukę misirzyni św iata w jeźazie sztucz­
nej na lodzie Sonia Henie. Tytuł ten słusznie jej się 
należy, gdyż jest oaia w swojej .sztuce zupełnie bez­
konkurencyjną. To też trybuny poprostu szala ły  na 
widok tej młodziutkiej (Sonia ma dopiero 17 lat) mi 
strzyni, wykonującej z niezrównaną finezją najhardziej 
karkołomne ew-olucje

Przypominamy, że „św'iatowid“ był ipierwszem pi­
smem, które zwróciło uwagę, -że Sonię należy zaprosić 
do Polski. Inicjatyw-a naszego pism a została natychmiast 
zrealizowana, przez tak niezmordowanie, na polu pro­
pagandy sportu pracujących Ślązalków. Bra.w-o Kato­
wice!

W kole-. Fenom enalna Sonia Henie, m istrzyni świata w je ­
ździć sztucznej na lodzie.

Poniżej; D rużyna hockey’owa z Berlina

PREZENT, 
który sie 
każdemu 
podoba

U  K A Ż D Y  im D O M U
Nogala wypożyczalnia filmów niepalnych zw minimalny 

opłat;).
Wielki wybór najlepszych aparatów fotograficznych po 

cenach fabrycznych od Zł. 30.—. 012
Próbna demonstracja do kupna nic obowiązuje.

JULIUSZ C A U O C H E ^ C O
WARSZAWA, Ul. SIENKIEWICZA 2. TEL. 234-05.
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GABRJELI ZAPOLSKIEJ. ,
Dniu 17 grudnia I9$ą r. zmarła Gabriela z Korwin 

Piotrowskich Zapolska. Godzi sit; cfaisiaj, dziesięć lat po 
lej dacie, wspomnieć lę wyjątków;) postać. Wyjątkowi) 
nietylko w ciasnym kręgu literatury polskiej, ale wv 
jątkową poniekąd i 11 i szerokim terenie literatur) świa­
towej. Gdzie bowiem jest druga tego znaczenia i tej war-

ti -ci autorka dramatyczna'? Nie ina lu miejsca na to, 
tn próbować wyjaśnić tę zagadkę psychologiczną, czemu 
kobiety, które ilościowo i jakościowo tak wybitnie za­
znaczyły się w lileralurze powieściowej, są niemal zu­
pełnie nieobecne w- dziadzinie literatury scenicznej. — 
Powstrzymać się także musimy od dociekań, czi mu 
w lej absencji talentów kobiecych w dramacie właśnie 
Polka jest wyjątkiem — poniekąd i w dzisiejszych cza 
sac h. ho znaczeniu p. Nałkowskiej nie odpowiada żadna 
obca pisarka dramatyczna. Trzeba przyjąć sam fal; . że 
(labijela Zapolska tlała stenie cały szereg wybitnych 
utworów, które chwilowo mogą hvć wycofane z reper.

Wb

luaru bieżącego, ale nie są i nie iiędą nigdy dla niego 
znpeinie straeone i wydobyte na wierzelt udowadniają 
zawsze swoją żywotność. Wszak w powojennych już cza­
sach teatr Bagatela1’ w Krakowie, o ile chodzi o auto­
rów polskich na .mej.Oparł głów nie swój repertuar i zaiste 
atii pod względem kulturalnym, ani linansowo źle na tem

nie wyszedł. Cowięcej Gabrjela Zapolska ma swoją po 
zycjS i w literturze dramatycznej i w repertuarze teatral 
nym zagranicy jest w obćdnej chwil} jedynem polskiem 
nazwiskiem, na tym terenie tam znajdiijącem odgłos. — 
J e  „Moralność pani Dolskiej" święciła triumfy na sce 
nadh obcych, siała sic prawie klasycznym obrazem pc 
wnego środowiska. U nas oczywiście liczbą żywotnych 
jeszcze dramatów zmarłej przed dziesięciu laty autorki 
jest znacznie większa. Pamięta Się i „Pannę Maliszew'- 
ską ‘ i „Skiza" i „Jojnc P irułkesa’, nie mówiąc jg | 
o tamtym", napisanym przez nią pod pseudonimem  
„Yłaskoffa". — Pracując przez pewien czas w zespole 

tealralnvm Antoinea, [lionjera naturalizmu scenicznego 
w Parvżu, sama będąc również aktorką i lo niepośledniej 
miary, zwłaszcza w kreacjach ibsenowskieb, Gabrjelh 
Zapolska miała fenomenalną, wprost znajomość wymo 
gów sceny, pisała dramaty me książkowe lecz w pełnCiii 
lego słowa znaczeniu lealralnc, nic zniżając się jednak 
nigdy do poziomu dzisiejszych nieraz bardzo ró/glosnych  
drmnalów ..sgosacyjnych ". Była jednak nietylko autorką 
dramatyczii/r, lecz i powieściopisarką.

Tutaj, jak i lam. patrzyła na wiat okiem tiysircin.

P r z e c i w k o  
R r u m r t y z m o w i  i M i g r e n i e  
r  z e z i ą b i e n i o m  G r y p i e  
B ó l o m  n e r w o w y m  I g t  *wy

jest TOtJAÓ niezwykle skutecznym środkiem o nieocenionej 
wartości. TOGAI, w natuialny sposób usnwa pierwiastki 
choroba'wórczf i w zarodku zwalcza te niedomagania?- 
Tabletki TOGAn są zupełnie nieszkodliwe i pr/.ynoszą ulgę 
nawet w chronicznych wypadkach Spróbujcie więc dzas 
jeszcze — lecz żąda [cię ż wsze tyłku TOGAI.. Przeszło 
liOOO lekarzy potwierdziło skuteczność działania TOOAI.U 

Do nabycia we wszystkich aptekach. SSO

otwarłem i na j<>go [liękno i na jego brzydotę, obsorwu- 
jącem nietylko powierzchnię, ale j głębię życia, odsłania­
jąc ją siniało, czasem bezwzględnie i brutalnie, ezósem 
z wyraźną tendencją, lecz równoeześni" z. umiarem i wi- 
docznem dążeniem do zachowania przcdmiotowości. -- 
W epoce, gdy niemal uuiła literaturą., nasza służyła bez 
względnie specjalnej polskiej idei narodowej, Gabrjela 
Zapolska obejmowała szerokie kręgi problemów, intere­
sujących wszyslkich ówczesnych ludzi. To sprawiło, że
i na polu publicystyki zaznaczyła się wybitnie. Jej felje- 
tony, swego czasu ogłaszane w Iwowskiem „Stówie Pol­
skiem" p. t. „Przez moje okno" przynosiły ogromnie 
wiele materjalu obserwacyjnego z zakresu poloćznego. 
lecz charakterystycznego życia.

Była w całej pełni kobietą. Kobiecą miała duszę, ko 
biece właściwości charakteru i w życiu prywatncin i na 
scenie i w literaturze, Jecz równocześnie była w całej peł­
ni człowiekiem. Gdy fnne nowoczesne kobiety drogę usa,- 
modzielnienia się widziały na szlaku emanoepaoji, rywa­
lizującej z mężczyznami, naśladującej ich, często tylko 
śmiesznie w zewnętrznych objawach, Gabrjela Zapolska 
szła bezpośredni?)/; drogą od kobiety do człowieka, nie 
małpując po drodze mężczyzny. Miała niiwel do niego 
nienawiść, jako do koniecznego uzupełnienia kobiety, ale 
zarazem poniżającego się Podobną nienawiść do Kobiet 
znowu mieli Przybyszewski, albo Strindberg. W tem Łvł 
czysto kobiecy temperament, kobiece nerwy, kobieca du­
sza. Stąd im bardziej kto był mężczyzną w swej istocie, 
tein więcej Zaciekawiała go Gabrjela Zapolska.

W dziesięć lat po jej zgonie tfyć może, że żadna stena 
polska, żadnego /• jej dramatów nie wznowi, żaden czy­
telnik nie weźmie do ręki żadnej jej powieści. Niemniej 
jednak , nie umarła ona wszystka" i gdy przeminie dzi­
siejsze chaotyczne. przeważnie bezskuteczne, szukanie 
scenicznego czy powieściowego wyrazu przelotnych Obja­
wów nerwowego żccia aktualnego, gdy wrócą do dawne- 
go szacunku i zainteresowania wyższe ponad przemijającą 
chwilę twory literatury i sceny, powieści, a zwłaszcza dra­
maty Zapoiskiej wrócą znowu aijmuwuć będą żywą 
obserwacją tego, eo w duszy ludzki“j jest najgłębiej 
umieszczono*, tak głęboko, że prąd\ zmienne j aktualności 
przepływają ponad niem, czasem ją zakrywają, lecz zalo. 
pić go na zawsze nie zdołają.

P O P U L A R N Y  K R E M  S P O R T O W Y .

Portret Gabrjeli Zapolskiej, malowani/ w ostatnich tatach życia znakom itej autorki przez Stanisława Janowskiego.



P R O C E S  5 B R Z E S K I
Przewód °ądowv śkończony'

- 'Odetchnęli sędziowie, prokuratorzy obrońcy i oskarżeni. Przesłuchano całe 
dziesiątki św iadków, z których każdy godzinami opowiadał o najrozmaitszych  
szczegółach, dotyczących życia politycznego Polski od zarania jej niepodle­
głego istnienia. Sięgano nawmt do czasów odległych, do roku 1905. Odsłonięto 
kulisy wielu spraw.

Przenicowano ludzi i partje. W ten sposób nagromadzono materjał olbrzymi.
Teraz przyjdą przemówienia prokuratora, obrońców i oskarżonych, potem

resume przewodniczącego, repliki i ostatnie 
słowo. W szystko to razem zajmie pełny  
miesiąc czasu.

Ostatni tydzień rozprawy brzeskiej obfi­
tował w momenty bardzo drastyczne. —
W krzyżowym ogniu nietylko własnych ze­
znań, ale i pytań, rzucanych przez obroii-

Na lewo: P. E m i l  H a e c k e r ,  redaktor na­
czelny krakowskiego „Naprzodu".

W  kole: Dyrektor biura sejmowego d r D z ia ­
dosz zeznaje jako świadek.

Oska: żony poseł d r  Herm an Lieberm an (po prawej) w towarzystwie wybitnego 
działacza em igracyjnego w P a ry tu  red. Hieronimki.

Wszystkie zdjęcia Agencji Fot. „Światowida'

Konfrontacja trzech świadków, zeznających o zajściach w Cytadeli. Stoją od lewej- 
nadkom Puchs, pos Arciszewski i pos. Kwapiński.

ców i prokuratorów stanęły dwie pary głównych zapaśników. .loduą tworzyli te 
daktor „Naprzodu" p. Korolcw iez, mając za przeciwnika komisarza policji j>. Olear­
czyka, drugą, redaktor naczelny tegoż organu RO< jaliStycznego p. Haecker, mierząc 
się z dyr. biura sejmowego p. dr. Dziadoszem.

Konfrontacje osobiste tych .świadków stworzyły atmosferę dramatyczną, niekiedy' 
wprost duszną. Mimo zmęczenia*,' wszyscy przysłuchiwali się tym słownym zapasom  
z nieby walem naprężeniem. W andytorjum od postaei, do któryeh się już przywykło, 
odbijała charakterystyczna sylweta, znanego, publicysty' polskiego, przebywającego 
w Paryżu p. llieronimko.

P A R F U M  D E

B O U R J O I S

Generalni przed sl a wici eK Iwo: 556
D/H. JÓZEF HOSIASSON, W arszawa, Trębacka 4 .
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mimo stałej pracy do­
mowej i mimo n ie­
ustannego m ycia w 
ciepłej i z.mnej w odzie
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Z nad m orza Mat tw e g o  N a jw ię k sz ą  z a w a r to ś ć  so li, b o  aż  21%  p o s ia d a  m o rz e  
M a rtw e  w  Z iem i św ię te j. O k o lice  je g o  s ą  p o z b a w io n e  ro ś lin n o ś c i, p ta c tw a  i z w ie rz ą t . 
N a w e t c ię ż k ie  p rz e a m m t> , k tó r e  w  n o rm a ln e j w o d z ie  to n ą , tu ta j  p ły w a ją  p o  p o w ie rz c h n i. 
O b e c n ie  n a d  m o rz e m  M a rtw e m , u rz ą d z o n o  ła z ie n k i,  z k tó r y c h  K o rz y s ta ją  c h o rz y . P o ­
d o b n o  b o w ie m  w o d a  z m o rz a  M a rtw e g o  p o s ia d a  w łasność*  le c z n ic z e . —  Z d ję c ie  p r z e d ­
s ta w ia  K ąp iący ch  s ię  w mo*-zu M artw em .

O. Delius — Nieć-

M adonna z  Obe ram merga u s łu ż ą cą . M iejsco w o ść  
O D eram m erg au  v  B a w a r ji  s ły n ie  z w id o w isk  p a sy jn y c h , k tó re  
ta m  o d b y w a ją  s ię  co  c z te r y  la ta  i s ą  g ra n e  p rz e z  m ie s z k a ń ­
có w  te j w io sk i. O s ta tn io  ro lę  M a tk i B o sk ie j g r a ła  n ie ja k a  
A n n a  K u tz , o d n o sz ą c  p e łn y  su k c e s . O b e c n ie  u d a ła  s ię  o n a  
do  A ng lji, g d z ie  w  p e w n y m  a ry s to k ra ty c z n y m  d o m u  w  m ie j­
sco w o śc i S lin fo ld  o b ję ła  s ta n o w is k o  p o k o jó w k i (n a  zd jęc iu ).

Associated Press.

O b o k : D otąd s tr z e la ły  o cza m i, te ra z  w z ią ły  kara­
biny do  rąki. N a u n iw e rs y te c ie  K a lifo rn ia  w  L os A n g e les  
w p ro w a d z o n o  ja k o  o b o w ią z k o w y  p rz e d m io t n a u k ę  s t r z e la ­
n ia  z k a ra b in ó w  P o d o b n o  w y c h o w a n k i te g o  u n iw e r s y te tu  
n a le ż ą  do  m is t rz y ń  w  s t r z e la n iu . Z d jęc ie  n a s z e  p rz e d s ta w ia  
k ilk a  s tu d e n te k ,  z a ję ty c h  c e lo w a n ie m . Associaic<i Press.



R yś polski.

Owa rysie zabite u> uroczysku Sam ale na 
Wileńszczyźnie.

Fot. Rezprozwany — Wilejka.

jL iu b ił w  s re b rz y s te  n oce  k sięży co w e , ro z ­
ło ży w szy  się n a  k o n a rz e  dęb u , s to ją c e g o  n a d  ro js te m  hali- 
zn ą  —  d u m ać  ca łe  n ie ra z  godziny .

M rużył z ie lone sw e ś lep ia , s z p a ra  w  tęczó w ce  sk u rc z a ła  
się do n iew id z ia ln e j k re sk i, ru d e  fu tro  c e n tk o w a n e , n a b ie ­
ra ło  w ted y  sza ro -s re b rz y s te g o  ko lo ru .

N a  ciem no-zie lonym  k o n a rz e  dębu , z n o n sz a la n c k o  zw ie- 
szonem i, p rzed n iem i łap am i, p o d o b n y m  się s ta w a ł do  m e ta ­
low ej rzeźb y  n a  m a lach ito w y m  p o stu m en c ie . T y lk o  u szy , 
u szy  zaw sze  czu jn ie  n a s taw io n e , zak o ń czo n e  liśc iam i c z a r  
n y ch  w łosów , d rg a ły  n ieu s tan n ie . —  Ł o w iły  ta jem n icze  
o d g ło sy  p uszczy , czy  też  w słu ch iw a ły  się w  m elo d ję  noc- 
tu rn a , k tó r ą  w y d zw an ia ł księżyc  n a  a rf ie  n ag ich  ko  
n arów .

W łaśn ie  s r e b rn a  ta r c z a  m iesiąca , w yzw o liw szy  się z sp lo ­
tu  g a łęz i po  p rzec iw n e j s tro n ie  p o lan y , s z y b o w a ła  p o  zim ­
nem , gw iazd am i n ab item  n ieb ie .

R yś w y p rę ż y ł się, z o d ch y lo n y ch  w a rg  w y d o b y ł w a rk o t-  
m iauczen ie  —  p o zd ro w ien ie  d la  k s ię ż y c a  i, p o p ra w iw sz y  
się n a  g a łęz i, z a p a d ł w lu n a ry c z n e m  m arzen iu -śn ie .

I tak  ju ż  od w ie lu  la t .
G dy  n a  p u sz y s ty c h  b a k e n b ro d a c h  u k a z a ły  się n itk i s i­

w izny , g d y  zęby  t a k  sp raw n e  d aw n ie j, bo leć  zaczę ły , k ru ­
szyć  się i w y p a d a ć  —  zd ziw aczał.

D a lek ie  w ęd ró w k i m ęcz y ły  go , u lu b io n y  o stęp  zn ik ł pod  
s iek ie ram i zab o rczy ch  ludzi... n a  s ta ro ść  p o zs ta ło  je d y n ie  
u lu b io n e  m iejsce n a  dęb ie , nad  h a lizn ą . I milczące- „ rozlio  
w o ry “ z k siężycem .

B o n a w e t i k o c h a n k a  z d rad z iła .
I r y ś , s ta r y  r y ś  p r z y sz e d ł d o  sm u tn e g o  p r z ek o n a n ia , że  

p on a d  s ta r ą  tr a d y c ję  i m in io n e  p r z e w a g i... k o b ie c ie  im p o ­
n o w a ć  z a w sz e  b ę d z ie ... s i łą  f izy c zn ą . A s ła w ę  p o s ia d a ł  ry ś  
z a słu żo n ą .

W iad o m o  p rzec ież  do b rze , że la tem  to  n ie  k to  in n y , ty lk o  
o n ^ c i e łu s z k ę 11 g a jo w e g o  ta k  o p o rząd z ił, że w d v .a  d n i d o ­
p ie ro  od n a lez io n o  ją  z p o g ru ch o tan y m  k a rk ie m  w  k rz a  
kach ... A  k to  sp u s to sz y ł dz iedz icow i w  J a rm o lm c a e h  ba 
ż a n ta rn ię  ...on s ta ry ...

A  te  z a ją c z k i n a  s k ra ju  boru ,., A  ź re b a k  z M yślen iszek ...
C h łop iec  p o g n a ł k lacz  z źreb ięc iem  do  la s u , o t  ta k ,  „ że ­

b y  ży m io ła  się k a p k a  p o ży w w iła“ . Ź reb ak , ja k  ź re b a k , w  la s  
poszed ł. A  „ S ta r y 11 g o  t a k  o p o rząd z ił, że... a n i... an i.

A to  w te d y , ja k  b a b y  po  „ ż a g a ry 11 *) d o  la su  „ b y li p o ­
szed łszy 11.

B oże-ż ty  m ój.
Z g a łęz i jeno  n a  g a łą ź  skoczy ł...
„ S ta r y 11.
R yś... d a w n ie j z am ie sz k u ją c y  c a łą  p o ła ć  p ó łn o c n ą  k ra ju , 

d rę c z ą c y  sw ą w szęd o b y tn o śc ią  p ło ch liw e  s ta d a  sa re n , dziś

*1 Suche gałęzie (gw ara w ileńska).

s ta ł  się w raz  z łosiem , rz a d k im  o k azem  łow ieck im , a  choc 
o fic ja ln ie  f ig u ru je  n a  ta b lic a c h  k a le n d a rz y  m yśliw skich- 
w  n ied łu g im  już czasie  zap ew n e  przejdzief do ... p a len to lo g ji

M niejszy  od  sw o jego  p o b ra ty m c a  K a n a d y jsk ie g o  i Sy 
b e ry jsk ie g o  i ró ż n ią c y  się k o lo re m  fu tra , ry ś  po lsk i ( o jo­
d y n ie  li ty lk o  n a  z iem iach  p o lsk ich  zam ieszk u je  w R u o- 
p ie  (P o lesie  —  K a rp a ty  —  W ileń szczy zn a), p rz e r a s ta  sw e­
go  „ k u z y n k a  z A m e r y k  i11 k rw io że rczo śc ią  i d ra ­
p ieżnośc ią .

R yś bow iem  to  m o rd e rc a  z zam iło w an ia .
A rs g r a t ia  a r t is .
N ie z a b ija  d la  z a sp o k o je " ia  g ło d u , ja k  to  rob i w ilk . Z a­

b ija  d la  sam ego  a k tu  m o rd e rs tw a , n iszcząc  m asow o zwie- 
rz o s ta n  lasów  i pól.

R yś je s t, o ile  t a k  p o w ied z ieć  m ożna, ro m a n ty k ie m  i poe­
tą  zb rodn i...

C h ad za  sam , je s t  n ie to w a rz y sk im , je d y n ie  li w  okres ie  
z a lo tó w  w y n a jd u je  sob ie  to w a rz y sz k ę , z k tó r ą  je d n a k  nie 
zw iązu je  się n a  d łu ż e j, p o z o s ta w ia ją c  p o d ra p a n ą  i p o k ą sa n ą  
„dam ę se rc a 11 w  sp o k o ju  i b ło g iem  o czek iw an iu , k ilk u  n ie ­
z d a rn y c h  i p iszczący ch  „ n a d z ie ji11.

M atk ą  —- ry ś  b y w a  d o b r ą. Opow ia d a ł m i jed en  z leśn i­
czych  w  P u szczy  B ia ło w ie sk ie j, że p o d p a trz y ł walki; m a t­
k i ry s ia  z o g ro m n y m  puchaczem ... P u c h a c z , n iezda rny  
i ś lep y  w e dn ie , z a d a w a ł w k rą g  u d e rz e n ia  dziobem , z k tó ­
ry c h  k a ż d e  ro zb ić  b y  m og ło  czaszkę  lu d zk ą . A  ry s , p rzy ­
w a rłs z y  do  ziem i ła p ą  po  k o c iem u  p a c a ł p a z u ra m i „po liu t- 
k a 11, aż sy p a ło  się p ie rze . P o  p ó łg o d z in n e j w a lce  leg i pu ­
chacz , a  m a tk a -ry ś  w z iąw szy  w  p y sk  o fia rę , n io s ła  ją  ocze­
k u ją c y m  o p o d a l k o c ię to m .

Od lu d z i ry ś  s tro n i i u n ik a  cz ło w m k a z d a le k a .
„ A n te n y 11 w ło sk ó w , w  k tó re  są u zb ro jo n e  u szy  ry s ia , po­

chw y tu  ją  w lo t  k a ż d y  szm er p o d e jrz a n y , c iąg le  ruch liw e 
n o z d rz a  zdo lne  złow ić  są n iem iły  z a p a c h  lu d zk i o 1 ilu ase t 
m e tró w , a b ieg  i k a rk o ło m n e  sk o k i po  tra m p o lin a c h  g a ­
łęzi, c h ro n ią  go  od p o c isk u  ku li.

M imo zb rodn iczośo i ry s ia  u s ta w a  ło w ieck a  ch ro n i go 
i o ta c z a  o p ieką .

Od 20 g ru d n ia  do  20 s ty c z n ia  pozw olono  je d n a k  bogince 
sp raw ied liw o śc i czyn ić  są d  i m o rd e rcę  k a ra ć  k u lą  m yśli­
w ego.

W ie o tem  d o b rz e  ryś.
I czuw a.
O to  p ie rw szy  zw ia s tu n  zim y  —  m ro źn y  w ia tr  nanios* 

z pó łn o cy  ch m u rzy sk a  śn iegu .
U bielił on k n ie ję .
M róz zc ią ł m ięk k i p u ch  w sk o ru p ę , a  te ra z  sk rz ą  się 

w  p ośw iecie  k s ię ż y c a  m ig o tliw e  isk ie rk i...

P an i M ary sia  n a p a r ła  się jechać .
C hoć to  i m róz...
C hoć to  i ja  n ie  by łem  b a rd z o  zadow o lonym .

C hoć... i W siej, leśnik  
dow odził, ze b ędzie  U- 
ch o w ato .

P o jech a ła .
A te ra z  o to  sto i ci­

cho, c ic h u tk o  w  fu trz a ­
n y m  k o łp a c z k u , z pod 
k tó re g o  w y z ie ra  wioch--’ 
z ło te j czu p ry n y .

W  ręce , choć  w rę k a ­
w iczk ach  chce się p o ­
ch u ch ać ... a le  nie 
w olno.

W  czasie  p o low an ia  
n a  ry s ia  n a le ż y  się zad  
ch o w y w ać  zupełm ćp. ci­
cho.

W  o czę tach  u k a z a ły  
się isk ie rk i łez od  mro­
zu, a  nosek  poczerw itf-j 
m ał.

O poda l sk rz y p n ę ła  g a ­
łąź , o sunęło  się coś % 
sosny .

P o sy p a ła  się ko ra ... 
D reszcz  m n ą  w s trz ą ­

sn ą ł. —  T o  on...
P o  p rzec iw n e j s tro n ie  

p o lan k i, w śród  gąszczu , 
p rz y g n ie c io n e g o  c ięża ­
rem  ok iśc i, sunęło  rd z a ­
w e cie lsko ...

C icho, e la s ty czn ie ... 
O to  p o czu ł coś, od ­

w ra c a  łeb , w idzę w y ra

N a lewo: W oczekiwaniu 
na rysia. Śnieg grubą war' 
stwą p o k ry ł myśliwego, 
który z biciem serca oczy 
Ruje na zbliżającego si( 

drapieżnika.

Ag. fot. „Światowida -

f

źnie k iśc ie  
n a  uszach .

T o  on „ S ta ­
r y 11. —  S ztu- 
ce r zac ięży ł m i 
w  ręk u . W olno  

) podnoszę  b ro ń  do  \  
ok a , czu ję  ch łód  
ko lby ... —  W tem  
m u szk a  sz tu ć c a  z a ­
tr z y m a ła  się n a  rd zaw e j 
ło p a tce .

P ęcl!
C h w ila  c iszy ...
P a n n a  M arysia  su n ę ła  k u  r y ­

siow i, b rn ą c  po k o la n a  w  śn iegu . 
„ S ta r y 1' leża ł n a  b o k u . Je szcze  
ty ln e  ła p y  d rg a ły  k o n w u lsy jn ie ... 
Ś n ieg  zaczą ł p ić  chciw ie  cze rw o ­
n ą  p lam ę k rw i.

—  P an ie ! to  n ie lu d zk ie , to  p o ­
d łe , co p an  zrob ił...

P a n i M arysia , b lisk a  p łacz u  
u k lę k ła  p rz y  ry s iu , u n o sząc  
jeg o  m a r tw y  łeb . *

—  T a k ie  p ięk n e  zw ierzę., 
n ienaw idzę  P a n a , P a n  je s t 
zb rodn ia rzem ...

U jąłem  p an n ę  M arj nię 
z a  ręk ę , c h c ą c  po m ó c je j 
w s ta ć

— Z b ro d n ia rz , zb ro d ­
n iarz ...

—  P a n i M aryn iu ...
S p o jrza ły  n a  m nie

o c z ę ta  p r z ep a śc is te  i 
b łę k itn e , ja k  je z io ­
ra  W ile ń sz c z y z n y .

—  P an i M aryniu ... 
G łó w k a  z ło c is ta  w

fu trza n y m  k o łp a c z k u  o- 
p a r ła  >ię o p ierś m>>ją.

—  Z brodn iarzu ... O... 
ty  m ój k o c h a n y .

F E L I K S  D A N O E L .

N a  p r a w o :  Uroczysko
leśne. Siedziba rysi.

Ag. fot. „Światowida*1.
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W  ow alu .
Krolowa m arja , m ałżonka  

panującego  o b e c n ie  
króla A leksandra

Na praw o:
W ejście Jo gm achu poselstw a  

jugosłow iańskiego  u  W arsza­
w ie w  A l. U jazdow skich.

WSZYSTKIE Z D JĘ C IA  
AG. FOTOGRAFICZNEJ 

„ŚWIATOWIDA “

Zgj$„, Bied.
y urocza le- 

ijf&T fńia rezyden- 
y j  cja Królewskiejpa- 

rg ju  gosłowiańskiej— 
z  widokiem na zamek i je ­

den ze  szczytów pasma gór- 
kiego Karawanek.

W  ow alu:
K ról A leksander, syn  zm a r­

łego w  r. 1921 króla  Piotra, 
urodzony w  r. 1888, o d  r  
1918 spraw ujący  regencję  
w  zastępstw ie  chorego ojca, 
wd r. 1 )21 kró l zra zu  kró ­
lestw a S . H. S  , obecnie Ju -  
gosław ji.

N a lew o:
Z typów  ludow ych  ju g o ­

słow iańskich  P rządniczka
p r z y  krosnach.

MIN. MARINKOW

czne, ale i ogólno-kulturalne, poczyn iło  się próby 
naw iązania rów nież stosunków  handlow ych. D zisia  
ziem ie króla A leksandra n ie są nam  już obce, sj 
blisk ie n iety lk o  naszem u rozum ow i, a le i naszem i 
sercu. N ie m am y praw a m ieszać się do w ew nętrz­
nych stosunków  politycznych  tego państw a, wię<
0 nich tutaj nie m ów im y. W  każdym  razie zastą  
p itn ie  nazw y „K rólestw o S. H. S.“ m ianem  „Jugo  
siawj-'* uw ażać m u sim y bodaj z zew nętrznych  po 
w odów  za racjonalne, bo daw niejsze trzy liten  
zbytnio przypom inały  now om odne skróty  firm , czy 
tow arzystw  akcyjnych , a w yrażen ie „Jugosławja*  
bardziej odpow iada przyjętej nom enklaturze pań- 
stw ow o-terytorjalnej. R ów nież niepodobna nie stw ier­
dzić, że w  osob ie króla A leksandra m a Jugosław ja  
w ładcę, k lóry w ysok ie  sw oje  stanow isk o  pojm uje nie 
jako reprezentacyjne tylko, lecz pragnie czynnie  
w ykazać sw ą troskę o kraj. jego  berłu poddany  
prow adzić sw ój naród po drodze, z której zdaje so ­
b ie  pełną św iadom ość, rów nie jak i z tego, jaKi jesl 
tej drog. ostateczny cel.

Te w szystk ie  uw agi nasunąć się m uszą każdemu  
żyjącem u w szerszym  w idnokręgu P olak ow i przy 
sposobności od w iedzin  jugosłow iańsk iego  m inistra  
spraw  zagranicznych p . M arinkovica. W izyta ta, b ę­
dąca, jak sam  dostojny gość zauw ażył, n ietylko  
aktem  m iędzynarodow ej kurtuazji, a le dow odem , że 
P olsk ę i Jugosław ię  łączy serdeczna przyjaźń, 
przyczyni się  do pogłębienia ob opóln ych  sto su n ­
ków . P . m in. M arinkovic zw ied ził rów nież i Kraków
1 n iew ątp liw ie pom iędzy  w rażeniam i, jakie z Polski 
do sw ojej o jczyzn y zaw iezie, b ędzie i znajom ość  
polsk iej kultury, udziału  P o lsk i w kulturze całego  
św iata, tak d aw niejszej, jak  i dzisiejszej. Nie prze­
m iną w ięc bez obustronnych skutków , ani w  P olsce  
ani w Jugosław ji, krótkie lub znaczące dni pobytu  
p M arinkovica w W arszaw ie i K rakowie.

P rzy ja zd  p  m in . W oisława M arinkouica  
i jeg o  m a łżo n k i do W arszaw y: D ostojni 
goście (1 i  2) opuszcza ją  salon recepcyjny  
na dw orcu g łów nym  po p rzyw ita n iu  p rze z  
p . m in . Zaleskiego (3) i jeg o  m ałżo nkę  (4) 
i innych.

Na lew o:
P. m in . M aru.nouic w  B elw ederze na 

w izycie u  p . M arsz. J . P iłsudskiego  (od  
lew ej k i  p ra w e j): pp . m in. Zaleski, M arsz. 
P iłsudski, m in . M annkou ic  i  pos. ju g o ­
słow iański w  W arszaw ie Lazarecie.

tła praw o:
Miły gośń jugosłow iański, p . m in  Woi- 

staw  M artnkooic w ysiada z  w agonu ko ­
lejowego, k tó ry  p r z y w ió z ł go z  granicy  
p o lsk ie j na dw orzec g łów ny w  W arszawie.

MIŁY GOŚĆ 
JUGOSŁOWIAŃSKI

Z iem ie, z k tórych  sk łada się  dzisiej 
sze królestw o Jugosław ji, przed w ojną  
w P olsce  m ało  b yły  znane i często  n ie­
dostateczn ie cen ione. N a Serbję np. p a ­
trzyliśm y przez pryzm at austrjacki lun n iem iecki, 
C horwacja była  nam  b liższą i lep iej przez nas oce­
niana, ale ostateczn ie  m ało  znaną, kraj słow iańsk i 
rów nież w dość m glistych  zarysach przedstaw iał się  
w naszych g łow ach . —  Z m ieniło się to już w czasie  
w ojny’ B ohaterstw o Serbów, którzy z sędziw ym  
królem  Piotrem  na czele o fiarn ie przeszli w  obronie  
ojczyzny przez całą gehennę w ojny, n ie  m ogło  nas 
n it  w zruszyć. F akt pow stan ia  po w ojn ie  w ielk iego  
państw a Serbów , Chorwatów  i S łow ieńców , przyję­
liśm y z pełnem  zadow olen iem  do w iadom ości i p a ­
trzyliśm y odtąd z życzliw em  zaciekaw ien iem  na w y ­
padki rozw ijające się w królestw ie m łodego syna  
P iotra, A leksandra, który już w czasie  w ojn y  złoży ł 
dow ody patrjotyzm u, tężyzny i energji. —  Jeszcze  
scrdeczm ejszem i stały się te stosunki od czasu , gdy  
coraz liczn iejsze rzesze polsk ich  turystów  poczęły  
jeździć na w iosnę i w  lecie do D alm acji. M am y sw o­
je  m orze i dum ni z n iego jesteśm y, a le  w ielu  z nas 
pragnie obok bezm iaru m orza w id zieć  w około  sieb ie  
palm y i całą południow ą w egetację, m ieć nad sobą  
lazur p ołudniow ego nieba. W łosk ie  w ybrzeża w lecie, 
w naszym  głów nym  sezonie turystycznym , są za go­
rące, k lim at D alm acji w sam  raz nam  odpow iada. 
W ięc pow ędrow ały  całe rzesze polsk ich  turystów  do 
uroczego D ubrow nika, poznały  po drodze Zagrzeb, 
Split, z ciekaw ości zaglądnęły  i do Belgradu. D ozn a­
ły w szędzie przyjęcia jaknajprzyjaźniejszego, z lu d ­
nością m iejscow ą m ogły się porozum ieć, uśw iadom iły  
sob ie pokrew ieństw o słow iańsk ie, nabrały szacunku  
dla państw a, zdążającego- szybkim  krokiem  do drodze 
cyw ilizacji now oczesnej, oglądały ze zdum ieniem  
ślady starej kultury, w yw odzącej się jeszcze od sta ­
rorzym skich  czasów . Na kilka la t przed w ojną  teatr 
krakow ski zagrał w spaniałą  „Tragedję dubrow nicką1* 
W ojnow iea  —  teraz poznaliśm y osob iście  kraj jej 
bohaterów . N aw iązały się stosunki n iety lko  turysty-



- f' K

t  / J O *  -  0 7 -^

^ S f & t e t s ł ' -  ■

J Ś 5 &

f> @ Ę !S * P %  iw n W E A

R  E  P  O  R

Z E  •  Ś  W

N a l e w o : Litwt icja b aw arsk ich  k le jn o tó w  k oron nych . W ielkie! 
s k a r b y  d y n a s t j i  W it te lsb a c h o w  p o  z a p ro w a d z e n iu  rz e c z y p o s p o li te j  w  B u- 
w a r ji  z w o ln a  w y s ta w ia n e  s ą  n a  l ic y ta c ję  c e le m  z a s i le n ia  z u b o ż a łe g o  s k a r b u  
p a ń s tw o w e g o . O s ta tn io  w  h a li l ic y ta c y jn e j z n a la z ł  się  s ł y n n y  b r y l a n t  
n ie b ie sk i , w r . 1722 o f ia ro w a n y  p rz e z  k s ię c ia  b a w a rs k ie g o  A lb e r ta , ja k o  
p r e z e n t  ś lu b n y  je g o  m a łż o n c e  a rc y k s ię ż n ie z c e  a u s t r ja c k ie j  A n n ie  A m elji.

P o n iż e j : N ow y w ie lk o rzą d cą  a n g ie lsk i w  P a les ty n ie . N iep o k o je  
w  P a le s ty n ie  i c ią g łe  ta m  k o n f l ik ty  p o m ię d z y  lu d n o ś c ią  a rab sK ą  a ż y ­

d o w s k ą , n a ru s z a ją c e  n ie je d n o -

' e n ,  k tóry odkryt n ow y  p ierw ia stek .
Snektrolog Jabób Papish, prof. uniw. w Ithaca 
w stanie nowojorskim, wykrył now y pierwiastek, 
któremu narazie nadał jako nazwę n r.87. Pierwiastek  
ten jest amorficzny, t. zn. niekrystalizuje się, nie da 
się rozpuścić, znachodzi się jedynie w połączeniach 
i posiada w ielką wrażliwość na prom ienie św ietlne.

Poniżej: R ozruchy b ezro b o tn y ch  w  A nglji
Klęska bezrobocia szerzy się katastrofalnie w Anglji 
mimo spadku waluty, ułatwiającego eksport ta n 
tejszych tow arów. Co gorsza, bezrobotni pod wpły- 
rem gitaej. burzą się, wywołując bardzo poważne 

konflikty z władzami bezpieczeństwa. Oto n. p. groźna 
demonstraja bezrobotnych w m ieście Ca.nden, tłu­
miona gw ałtow nie przez policję.

k ro tn ie  p o w a g ę  w ła d z  a n g ie l­
sk ic h , s p o w o d o w a ły  r z ą d  do 
z m ia n y  n a  s ta n o w is k u  n a c z e l­
n e g o  k o m is a rz a . Z o s ta ł  n im  S ir  
A r tu r  G re n fe ld  W a u c h o p e , k tó r y  
w  ty c h  d n ia c h , ja k  to  p rz e d ­
s ta w ia  z d ję c ie , p r z y ją ł  d e f i la d ę  
z a ło g i a n g ie lsk ie j.

Wide World Photos — Paris.

N a p ra w o  —  P om nik  z w y ­
c ię z c y  z  nad Marny. K u czc i 
z m a r łe g o  m a r s z a łk a  J o f f r e ’a, 
tw ó rc y  ro z s trz y g a ją c e g o  o lo ­
s a c h  w o jn y  ś w ia to w e j z w y c ię ­
s tw a  o rę ż a  f r a n c u s k ie g o  n a d  
n  e rn ieck im  n a d  M arn ą , w z n ie ­
s io n o  w e  F ra n c j i  ju ż  k ilk a  pom - 
n :k ó w . O s ta tn io  i r o d z in n e  m ia ­
s to  m a r s z a łk a , m a ła  m ie jsc o w o ść  
R iv e sa l te s  u c z c i ła  sw e g o  w ie l­
k ieg o  s y n a  p o m n ik ie m  k tó re g o  
o d s ło n ię c ie  p r z y b r a ło  c h a r a k te r  
w ie lk ie j m a n ife s ta c ji  p a tr jo ty c z -
H6J. Keystone — Paris.

i i

i

f

i

Na p ra w o : „N ow y11 a w ła ś c iw ie  d aw n y s z e f  
rządu Ju gosław ji. P rz e p ro w a d z o n e  w J u g o s ła w ji  w y ­
b o ry  d o  p a r la m e n tu  d a ły  rz ą d o w i o lb rz y m ią  w ię k sz o ść . 
S k u tk ie m  te g o  d o ty c h c z a s o w y  p re m je r , g e n . Z ivkov ic , 
z o s ta ł  p o n o w n ie  p o w o ła n y  p rz e z  k ró la  A le k s a n d ra  n a  
to  s ta n o w is k o  ja k o  s z e f  r z ą d u  ju ż  n ie  d y k ta to rs k ie g o , 
lecz  p a r la m e n ta rn e g o  r. Sennecke -  Berlin

B O G D A N  

B R Z E Z I Ń S K I

J e s z c z e  jed n o  bank ru ctw o b a n k o w e w  N iem ­
c z e c h . F a la  k r a c h ó w  b a n k o w y c h  w  N ie m c z e c h , ra z  s ię  
ro z la w s z y , n ie  u s p o k a ja  s ię . O s ta tn io  c a ła  p ra s a  d o n io s ła  
o a re s z to w a n iu  d y re k to ra  S e if fe r ta ,  k tó r y  ja k o  k ie ro w n ik  
b a n k u  h a n d lo w o -ro ln ic z e g o  w  B e r lin ie  p rz e z  d łu ż s z y  cz a s  
d o p u s z c z a ł s ię  o s z u k a ń c z y c h  p r a k ty k ,  n a ra z iw s z y  b a n k  
n a  u p a d e k  a  a k c jo n a r ju s z y  n a  ru in ę  m a ją tk o w ą . N asze  
z d ję c ie  p rz e d s ta w ia  t łu m y , b e z s k u te c z n ie  u s i łu ją c e  w y ­
d o b y ć  z u p a d łe g o  b a n k u  u lo k o w a n e  w  n im  o sz c z ę d n o śc i.

Atlantic — Photo.

ZAGADKA ZAŚWIATÓW N o w e l a  

n i e s a m o w i t a

— Piki.
— Trefle.
— Karo.
— Kiery.
— Bez atu.
— Siedem pik.
— Zaryzykuję: siedem trefl...
— x iedem karo!

— H ho! Magister szanowny —  ryzykant?
— Bah! Żyję się tylko raz — trzeba sobie życie umilić 

wzruszeniami.
-— At, magister z tem jednem życiem wyjeżdża, żeby 

b iędza dobrodzeja poirytować.
— Nie można wymagać, abym plótł bajeczki, albo 

chociaż w nie wierzył, o stem człowibk trzeźwy i rozum­
ny— Ja żartuję, a  ksiądz broni, bo o jego ,,resort“ za 
czepiam. Ot, żeby było weselej!

— W stydu pan nie masz, panie magistrze. W szyscy  
prawi katolicy wierzą w drugie życie: w słodkie niebo, 
w męczący czyściec, w  straszliwe piekło, i. kpić z do­
gmatów r ie .nożna. Na to nie pozwolę! Ooo, ostatnią 
partje v. ż; iu gram z panem!

•— & to dlaczego?
— Nie mogę przecież obcować z heretykiem!
— D otąd byłem  ty lko  n iedow iarkiem  — za szczerość 

aw ansow ałem  na  „here tyka".
— Panowie, panowie!... Nie spierajcie się. Najpierw  

dokończymy, pozostało już bardzo niewiele „kur".
Przeciwnicy łypnęli na sii bie nieprzyjaźme i niemo 

zawarto zawieszenie broni. Gra potoczyła się dalej.
Dokoła odrapanego i chromego stolika do kart sie­

dzieli goście: aptekarz i proboszcz oraz gospodarz —  
poczmistrz. Luminarze zapadłego miasteczka. Bębnili 
w niemodnego preferka, we trójkę, w towarzystwie nie­
ma terjalnego „dziadka".

Aptekarz zadeklarował siedem karo, dobrał w renan- 
sie dwie liche młódki, dociągnął tylko — o zgrozo! —  
do pięciu i wskutek tego jego konto obciążono nowemi 
kurami.

Niepowodzenie, niby doskonała osełka, wyostrzyło  
złośliwość i dowcip farmaceuty.

Zmrużył oczy i wypalił nagie:
— Zapewne w szyscy jednocześnie nie umrzemy. Jeden  

umrze — dwóch się ^ostanie. Dajmy sobie, panowie, sło­
wo, że ten, kto pierwszy umrze —  powróci na ten świat, 
aby opowiedzieć, jak ta m  się żyje...

Poczmistrz chciał coś powiedzieć, ale aptekarz po­
wstrzymał go ruchem dłoni.

— Jeszcze jedno. Jeśli ja pierwszy „powiększę grono 
aniołków" — to w ybaczcie, moi panowie, ale dane słowo 
złamię, nie powrócę bowiem z tamtego świata — — gdyż 
ro n i e m a !  Ha, co innego księżulek dobrodziej... wiara 
pono cuda czyni!...

Poczmistrz uśmiechnął się głupkowato. Ksiądz n( rwowo 
tasował karty. N agle rzucił gw ałtownie talję na deskę sto 
lika, aż niektóre karty odwróciły się rysunkiem do wierzchu.

—• A właśnie, że dobrze —  dobrze! —  zawołał podnieco­
nym głosem — jeżeli pierwszy umrę — to —  poproszę Bo­
ga —  aby —

Aptekarz pokiwał głową.
—  Więc według księdza dobrodzieja: — słodkie niebo, 

„coś, czego ucho lie słybzalo" i t. d. oraz straszliwm piekło 
dantejskie; a według mnie —  nic. Może, ale tylko m o ż e  —  
Nirwana. Ot, tak! A pan naczelnik do czyjego zdania się 
nakłania?

Zapytany rzucił liespokojnie oczami, zatarł bez potrzeby 
ręce i odrzekł prędko:

— Ja  myślę... ja sądzę... Co to gadać —  pragnąłbym  
wieczności. Nie w iele tu zaznałem dobrego.

—  Zatem — zaczął aptekarz — trzy głow y — dwa po­
glądy...

N agle dał się słyszeć turkot jadącej po „kocich łbach" 
furki. Usłyszano, że furka zatrzymała się przed domem.

Za chwilę zadzwoniono gwałtownie do drzwi. Ktoś wpa- 
toczył się do przedpokoju i głośno, urywanym głosem ga­
dał, gadał—

Pocztmistrz podniósł się i powtórzywszy kilka raz_ do­
nośnie- „a co tam? a co tam?" — poszedł lo przedpokoju.

Za chwlię powrócił. Był zły.
— To do dobrodzieja... W Grdykowicach umiera sołtys. 
Furka czeka

Ksiądz pożegnał się pośpiesznie z partnerami i poszedł. 
Zdesperowani preferansiści słyszeli turkot wózka, odjeżdża 
jącego w stronę kościoła.

Aptekarz byl w złym humorze. Poprosił gospodarza o! her­
batę i zatopił się w lekturze gazety. Pocztmistrz przegląda! 
jakieś przyniesione t biu.a „kawałki".

Kw-adranse mijały leniwie.
Nagle skrzypnęły drzwi. Aptekarz i pocztmistrz spojrzeli 

jednocześnie w tę stronę i nirzeli na progu ciemną postać 
księdza proboszcza.

Chwilę stał bez ruchu. W tem usta jego rozchyliły się 
powoli. R ozległ się cichy, matowy głos:

—■ Ż y w y m  n i e  w o l n o  d o! c i e k a  ć , t a j e m ­
n i c y  z m a r ł y c h .

Postać cofnęła się cicho, drzwi skrzypnęły przejmująco
i zawarły się.

Aptekarz spojrzał ze zdumieniem an pocztmistrza. Ten 
siedzał pobladły, spotniały, z szeroko otwartemi oczami.

Przez pokój powiała dziwna, niemal mrożąca fala chłodu.
W uliczce zahuczał toczący się szybko wóz. Nagle turkot 

zamarł. Pisnęła brama na dole, zadudniły schody, zajęcza! 
dzwonek. — Za chwilę wielki chłop, w ośnieżonym kożu­
chu, dygoczącym  głosem opowiadał:

— ...Zmarł! Dobrodziej zmarli! Ani chibi na serce! Na 
rozstaju, kole Męki Pańskiej obracam się, pytam się o co- 
sik — aż tu patrzę... Dobrudziej blady, kie płótno! Leży  
przez ruchu, kiejby spał. O Chryste Panie!— lakiem zaciął 
śkapy, to w  półgodzinek bełem zpowrotem!... Dobrodziej 
został tam — na wozie! Panie japtykarzu, panie pocztyljo- 
r z u ------------

—Miasteczko spało ciche, obojętne.
Śnieg bezszelestnie garnąi się do okien.
Zegar na btarym ratuszu wydzwania! pó*noc.------------
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M in ę ły  daw no te czasy, k iedy na zimę zam yka ło  się okna, zapycha ło  

je  watą, albo starem i ko łd ram i. S iadało  się w  kącie p od  p iecem  i k lęło  

na czem  św iat stoi, że jest m róz i śnieg. Lu d zie  c h o d z ili w fu tra ch , 

„b a sz łyk a ch “ oraz kam aszach , p rzy tu p yw a li nogam i i m ów ili: „b y le  do 

w io sn y !“  W pojęciach  tych nastała rad yka ln a  zm iana z chw ilą  k iedy  

o dkryto  św iat sportów  z im ow ych  i k iedy przestano się bać zdrow ego, 

m roźnego pow ietrza. D z is ia j w yglądają  z im y  tysiące ludzi, u żyw ających  

rozkoszy nart —  przecież w eaług  ostatnich ob liczeń  w  sam ej Polsce  

m am y pon ad  100.000 p ra k tyk u ją cych  na rc ia rzy ! Rzesze te w ypatru ją

T a t r y  w  p i e r w s z y m  ś n i e g u .  Z d j ę c i a  w y s o n a n e  w  o1ttt.lt 

c u c h  M a k o p a n j * g o .
Fot. Z a la s lń sk i,  K ra k ó w .

co chw ila , czy nie pada śnieg, nie m ów iąc ju ż  o tych , k tórzy  cieszą się 

na uciechy ślizgaw ki, ho ckey ‘u na lodzie, lub  też saneczek. P rzek lin an a  

daw nie j z im a w róciła  na swoje honorow e m iejsce i n ie  jest b ynajm nie j 

dzis ia j gorsza od  op iew anej przez poetów  w iosny.

Lu d zie  jw zyszli do p rzeko nan ia , że zim a, dając nam  w górach  i w 

m iejscow ościach  p odgórsk ich  idealn ie  czyste pow ietrze, w olne od w szel­

k ich  b aktery j, pow inn a  stać się okresem  w yp oczyn kow ym , k tórym  do 

tychczas byw ało w yłączn ie  lato. Stąd p ro jekt stw orzenia urlopów  z i­

m ow ych  i w akacijj z im ow ych , które dotychczas odpraw ia ło  się zawsze  

w  m iesiącu lip cu  tub sierpn iu . Jeże li ten zw ycza j odpoczynków  z im o ­

w ych  p rzy jm ie  się, to w ów czas jeszcze bardzie j za ludn ią  się sz lak i 

górskie  od W o ro n ie n k i aż po W isłę  na Śląsku.
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OńoA : Generał ja ­

poński Hondzio, który 
kierował bombardowa­
niem miasta Tientsin. 
Obecnie usłucnał on 
rozkazu M i k a d a  
i w strzym ał kroki nie­
przyjacielskie przeciw  
Chińczykom, ale rów­
nocześnie podał się do 
dymisji.

R. S ennecke.

C r j g i n a l n u  b r r f . p c n d p n c j a  „ f i w i o ł c w i d a "  
z  f r o n t u  m a M M d im s ł t ie g o .

B Mukden, w  listopadzie.
__ > itwa nad rzeką Nonni, zakończona zwycięstwem  

Japończyków nad oddziałami gen. Maa ! zajęcie Cicikaru 
w prowadziły pewne odprężenie w konflikcie mandżurskim. 
Japończycy zabezpieczyli sobie w ten sposób połączenie 
liii ją kolejową Mukdenu z kolej; trunsmandżurską, przeci­
nającą Mandżurję północną z zachodu od stacji Mandżurja 
n i zachód do granicznego punktu Pogranicznaja. Zajęcie 
C i c i k a r u  przyszło Japończykom  stosunkowo łatwo. — 
W ojska generał?, M a a  już po L>itwń o przyczółek nad 
rzeką Nonni, nie w ykazyw ały ochoty do walki, a ilość kil­
kudziesięciu zaledwie zabitych Japończyków w potyczkach
0 Cicikar, świadczy, że Chińczycy po pierwszem starciu 
rzucili się do ucieczki, pędzeni ogniem  artylerji polowej, 
karabinów maszynowych, tanków i aeroplanów japońskich. 
Wycofanie się później frontowych oddziałów japońskich 
z Cicikaru byk' zwykłem następstwem zwycięstwa, a  nie, 
jak twierdzą zagraniczne dzienniki, wynikiem interwencji 
Ligi Narodów czy Rosji.

Zajęcie Cicikaru nie wywołało, jak sądziliśmy, entuzja­
zmu wśród oficerów japońskich. Wrażenie takie odniosłem  
podczas pierwszego raportu-objaśnienia, udzielonego ofice­
rom w sztabie przez gen. Hondzioo, który trzeinką wska­
zywał na olbrzymiej mapie ściennej, miejsca potyczek i po­
zycje obsadzone przez Japończyków. Po każdem jego zda­
niu, np.; „Do Tao-Nań wysłałem rezerwowy „dajtaj11 (bata-
1 jon)“. — „Trzeci, „eiu i-tr i“ (kompanja) z kapitanem Take- 
da przepędził oddział Chińczyków koło Sej- ii“ itd., oficero­
wie, stojący półkolen potakiwali chóralnie jednem tylko 
słowem „haj“, nie okazując nawet po raporcie o zajęciu 
Cicikaru, żadnej radości. Możliwą jest rzeczą, że powstrzy-

-

W?

%

NIKADA

DEFNIŁR CRI
o  mtHjrp i m o c r  zapachu

Perfumy Uiuou kwiatowe, pLary, n.ndłu haj- 
uiyltunntniCjsu I ogólnie znane ig  

swej dobroci połacu . f  ""
, h b r j k a  
w n w t. J pctfum.

J. SZ AC H
W A D S Z A W A

Ub nooyeia jJ*. wszystkich pcrfumcnach 
L.  /  a p U v x .n u e k  ‘

U góry: Najcięższe w alki w ostatnich dniach toczyły się na wzgórzu Tahsing. 
Stanowi ono najbardziej na północ wysunięty punkt, zajęty przez Japończyków. 
Zdjęcie przedstawia żołnierza japońsRiego ze sztandarem bojowym na szczycie 
wzgórza Tahsing. Za  nim  w tyle szturm ujące kolum ny. A ssociated  P ress.

Na lewo: L in ja  kolejowa Taonan-Aganch i w M an d żurji zniszczona przez cofa­
jące się wojska chińskie. A ssociated  Press.

ZAPRZESTAĆ OGNIA
mywał ich od tego autorytet gen. Hondzioo i dyscyplina, 
która cechuje żołnierzy japońskich.

Przechodząc po raporcie pokoje administracji sztabu, 
przepełnione biurkami, zatrzymałem się przy znajomym mi 
dobrze oficerze N. W pokoju śpiewano. Tak tylko mogę 
określić sposób liczenia Japończyków. Każdy bo.viem z nich 
zajęty przy oddzielnych liczydłach, nie chcąc pomylić się, 
wyśpiewuje sobie cicho cyfry, dodając po każde; ;yfrze sio 
wo „nari“. Dwudziestu liczących w ten sposób podoficerów, 
stwarza gwar prawie jednostajnie brzmiący. Do tego lokalu 
przylega mały przedpokój, w którym siedzi warta, pilnują­
ca wstępu do sztabu. Go chwilę wpada tu przez otwarto 
drzwi kancelarji ostry głos którego z oficerów sztabowych: 
„tooban“! Na zew ten zrywa się kilku gońców, z których 
jeden otrzymuje rozkaz, dla któregoś z oddziałów albo służb. 
Rozkaz ten zawiezie on na motocyklu, albo rowerze z całą 
dokładnością na miejsce przeznaczenia. Służba łączności 
funkcjonuje tu sprawnie, Rozkazy do dalszych oddziałów  
przekazywane są przez' ,;mu-sen Jen-sin“ (radjo), pracujące 
całą dobę bez przerwy.

Zapomocą radja przedostają się też do sztabu wszelkie 
informacje, meldunki i raporty, któremi, później przerobio- 
nemi w sztabie, zasypuje się dziennikarzy. Niema jednak 
nikogo, ktoby potrafił wyrobić sobie na podstawie tych ko­
munikatów należyte pojęcie o ogólnej sytuacji. Są one zbyt 
szczegółowo i oględnie redagowane. 0  pr/.yjeżdzit b. cesarza 
Pu jii dowiedzieliśmy się z nich za.późno. Na nic zresztą 
nie przydałaby się wcześniejsza wiadomość, gdyż b. cesarz 
przyjechał 7, Tjen-sinu w nocy, a w yjście na ulicę po go­
dzinie 8-mej wdeczorem mogłoby się skończyć tragicznie dla 
przeciętnego mieszkańca. Stwierdziłem przedsmak tego kilka 
razy osobiście. Wracając pewnego razu późno w nocy z ka­
syna oficerskiego, wpadłem na zaczajonych za węgłem  do­
mu, żołnierzy japońskich, którzy z wrzaskiem „dar-ka!“ 
(dare — kto, ka — przystawka zapytania), skoczy li do mnie 
7. najeżonemi bagnetami, jak żbiki. Nie pomogła moja „sioo- 
mej-sio“ —  legitymacja, Do rana przesiedziałem w pokoju 
dyżurnego oficera, dopóki ze sztabu telefonicznie nie zażą 
dano zwolnienia mnie.

Trudno wydobyć jakąś ważniejszą informację od Japoń 
czyków. W rozmowie uśmiechają się i zapewniają, że w y­
cofują swe wojska. 0  tem zapewniają nas uż od dwu mie­
sięcy. Nie można jednak tego sprawdzić. Pociągi prze­
pełnione wojskiem amunicją, tankami i aeroplanami odcho­
dzą i przychodzą do Mukdenu.

W każdym razie zauważyć można, że Japończycy więcej 
uwagi .uświęcają w ostatnim czasie wypadkom w Tjen- 
sinie. Tam z pev'nością może dojść do poważniejszych w y  
darzeń w ciągu najbliższych tygodni, mimo, że Chińczycy 
odstąpili od „ńasta na pewną odległość, pozostawiając 0 - 
chronę obywateli w yłącznie w rękach wojsk japońskich 
i zagranicznych państw, które tu posiadają swoje t. zw.

koncesje. „Dojdzie11 — zaznaczyłem, gdyż w  dotychcza­
so w y m  przebiegu konfliktu mandżurskiego, incydenty  
odgrywały ważniejszą rolę, niż rozmowy dyplom atycz­
ne. Od czasu do czasu „dochodzi11 do jakiejś awantury, 
potyczki, napadu, czy bójki —  Japończycy w „obronie 
mienia . życia11 swych bywateli likwidują zajście, obsa­
dzając dany „niebezpieczny odcinek11 swemi oddziałami.

W tedy dopiero podnoszą głos, a  w łaściwie lament 
Chińczycy. Goryczą przepełnione są objaśnienia w szyst­
kich Chińczyków, z którymi rozmawiałem. Narzekają 
na niezrozumienie sytuacji w Mandżurji ze strony za­
granicznych mocarstw, które popierają stanowisko na­
jeźdźców — Japończyków. W pierwszym rzędzie dotyczy  
to Anglji.

Jeanem słowem, dziwny stan w ytw orzył się w całej 
Mandżurji. O wojnie nikt tu nie mówi, słow a „sensoo11 —  
wojna, nie słyszy się z ust żadnego Japończyka,, a prze­
cież z oczu każdego żołnierza japońskiego wyczytać 
można ten nastrój i zapał wojenny, który pcha oddziały 
gen. Hondzioo do zwycięskich starć. Nowe szeregi ja­
pońskie przechodzą ulicami Mukdenu, twurząc barwne 
plamy w tłumie ulicznym swemi mundurami koloru khaki, 
czerwoneini opaskami na czaplach i lasem owiniętych  
w białe bandaże, karabinów. Przechodzą pewnym kro­
kiem w takt u'ubionej piosenki żołnierskiej: „Koko-ła 
o-kuni 110 nam bjaku ri“. Ile to tysięcy kilometrów dzieli 
nas od ojczyzny. Ten.

p o m a g a l ą
p r z y

chrypce i katarze

Z  dnir.rze ch iń scy , uda jący się a u ta m i p a n cern em i na fro n t. Widu-W orld 1’hotos -  3>''->.
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NA WYSPACH
SALOMONA.

W  girlandzie barw nych w ysp, oddzielających  ocean In­
dyjski od Spokojnego, a w yb iegającej na bezm iar w ód P a ­
cyfiku , skrom ne m iejsce przypada Salom onom , w których  
hiszpańsKi odkryw ca chcia ł w idzieć złotodajny i legendar­
ny Ofir.

Zajm ują one 31.600 km 2 p ow ierzd in i, na której żyje nie 
spełna ćw ierć m iljona ludności. Archipelag ten odkryty zo 
stał poraź p ierw szy przez dzielnego żeglarza narodow ości 
hiszpańskiej M endann  w roku 1567. M imo upływ u cz te ­
rech w ieków , kryje on jednak  w sw em  łonie w iele  tajem ­
nic i n ierozw iązanych  jeszcze zagadek.

W yspy zbudow ane są ze skał w ybuchow ych  różnego  
w ieku, częściow o zaś zaw dzięczają  pow stan ie n iezm ordow a­
nej działa lności korali. Budow a p ionow a archipelagu jest 
nader urozm aicona. C zynne w ulkany, dochodzące 3070 m. 
w yn iesien ia  n. p. m ., potęgują p ierw otny urok pełnego  kra­
sy i bujnego życia  tropikalnego krajobrazu.

B ogactw o opadów  atm osferyczn ych  (2Va— 4 m. rocznie) 
i n iezw ykła żyzność ziem i w p ołączen iu  z tem peraturą tro­
p ikalną, stw arzają idealen w arunki dla rozw oju przepysz  
nej i hogatej flory rów nikow ej.

Salom ony zam ieszkałe są przez rosłe i dorodne szczepy  
m elanezyjsk ie o barw ie skóry ciem no brązow ej z nierząd- 
dkiem i przejściam i aż do czarnej. Salom ończycy  nie noszą  
zupełnie ubrań, za w yjątk iem  lekkich  przepasek  b iodro­
w ych, a cechuje ich w ysok o  rozbudzone poczucie god n o­
ści osobistej. Jest to lud o w ysok iem  przyw iązaniu  do w o l­
ności i n ieależności, do którego trafić m ożna w  pierw szym  
rzędie w drodze łagodnej persw azji i przez przychylne i 
życzliw e odnoszenie się.

Żyją w bardo pierw otny sposób. Zarów no uzbrojenie, 
jak i sprzęt gospodarski sporządzają w łasnoręczn ie z m iej­
scow ych m aterjałów . Broń składa się z łuku, w łóczn i, 
strzał i tarczy. N arzędzia żelazne im portow ane przez Euro 
pejczy ków są stosunkow o rzadkie, a ich rozpow szechn ien ie  
zw iązane jest, jak dotąd, z w ybrzeżem .

Dużą w agę przykładają Salom ończycy do estetyk i —  i 
co jest rzeczą szczególn ie c iekaw ą —  w w yższym  stopniu  
m ężczyźni aniżeli kobiety. W praw dzie n ieznany jest im  
zw yczaj barw ienia w łosów  i zębów  —  szeroko rozpo­
w szech n ion y u najbliższych sąsiadów  —  niem niej jednak  
■wielka, p ieczołow itością  otaczają fryzury. Gęsta, w ysoka i 
bujna fryzury jest przedm iotem  dużych  i d ługotrw ałych  
zabiegów  każdego eleganta —  Salom ończyk a. Rzecz d z iw ­
na, że kobiety fryzur nie noszą, obcin ając  w łosy  na krótko.

Bardzo spopularyzow any jest zw yczaj nacinania  w ce ­
lach  estetycznych  skóry. Całości ubioru dopełn iają  nara­
m ienniki, branzolety, rozm aitego rodzaju sznury m uszelek  
itp. Jednym  z najistotn iejszych  zab iegów  estetycznych  jest 
przekłuw anie ucha i rozszerzanie tą drogą pow stałego

otw oru do olbrzym ich rozm iarów . W  czasie tańca  
i przy sposobności innych  uroczystości zw iesza się 
z ucha przeróżne ozdoby.

Co do usposob ien ia  Salom ończyków , trzeba stw ier­
dzić, że urodzonym i w ojowm ikam i oni n ie są. Jeżeli 
m im o tego n ie cieszą się dobrą opinją, to położyć  
to należy na karb chętn ie ob jaw ianych  sk łonności 
ludożerczych.

G łównem  zajęciem  ich jest roln ictw o. M yśliw stw o  
upraw iają także, ale ma ono charakter zajęcia dru­
gorzędnego. Są natom iast doskonałym i rybakam i.

Życie rodzinne upływ a w uregulow anych norm ach. 
Form ą organizacji sp ołecznej jest w ieś, pozostająca  
pod w odzą naczeln ika.

/abudow 'an ia  dow odzą dużego zm ysłu  estetycznego  
i sm aku archtektonicznego. G łównem i m aterjałam i 
budowdanem i są drzew o, liście  palm  oraz w łókna ro ­
ślinne. W  środku w si znajduje się z reguły głów ny  
plac, na którym  koncentruje się całe życie  społeczne  
i obrzędow o-religijne.

W ierzenia Salom ończyków  nie w iele odbiegają od 
lego, co się ogóln ie w ie o praktykach i zabobonach  
ludów p ierw otnych. Z ciekaw szych  zwyczajów' warto 
w spom nieć o staw ianiu  domków' dla dusz n iehoszczy  
ków na ich grobach. (A nalogiczny zw yczaj zachow ał 
się jeszcze do n iedaw na na P olesiu  polsk iem ; ob ec­
nie zw yczaj ten zan ika bezpow rotn ie).

Salom ończycy —  jak w ogóle ludy O ceanji —  są 
doskonałym i żeglarzam i. Ł odzie ich odznaczają  się 
niezw>ykle prostą i nader pom ysłow ą konstrukcją. Do 
w ąskiego drążonego pnia, zam ocow any jest prym ity­
w ny p ływ ak, w ykluczający  m ożliw ość przew rócenia  
łodzi przez fale. Budują także i w iększe łodzie, w yzy  
skując w tedy dla celów  żeglugi energję w iatru, cltwy  
taną w  oryginalnego kształtu  żagiel.

Z roślin uprawmycli spotyk a się na Salom onach  
kokos, banany, ananasy, bataty, koprę itd. Poław ia  
się także perłow ą m acicę.

W ik to r  O rm ick i (K raków ),

MM*

Żaglówka dzikusów z wyspy Renm la w archipelagu Salomona.
P resse -P h o lo .

Obok: Polinezyjczyk z wyspy Guadalcanar. Pres^e-Phoio,

U  góry : Przepiękny krajobraz z wysp Salomona.P. Bruder, Berlin.



Dar P. Prezydenta  Rzpltej d la króla* w łosk iego , w sobotę dnia 21-go 
listopada ambasador R. P. przy Kwirynale Stefan hr. Przeździecki został przyjęty na 
ai. ]< ncji specjalnej przez króla Wiktora Emanuela III go, któremu doręczył jako dar 
od 'an„ Prezydenta Rzeczypospolitej, portret przedstawiający ,yna Augusta Iii-go, 
ks. Karola Kurlandzkiego z małżonką Pranciszką Krasińską i córką Marją Krystyną. 
To ostatnia, poślubiwszy Karola Emanuela ks. Carignano została matką Karola Alberta, 
późniejszego króla Sardynji i Piemontu, a pradziadka w prostej linji obecnego mo­
narchy w łoskiego, który tym sposobem ma w swych żyłach krew polską. Portret 
pędzla znanego malarza drezdeńskiego Antona Graffa (1736—1813), został wykonany 
w roku 1791

NIC
j a k  p r z y r z ą d z e n ie  

d o s k o n a łe j h e r t a t y

O tw arcie  ll-go kursu Pogotow ia Sanitarnego Polsk. Czerw . 
Krzyża w  Poznaniu. W ostatnich dniach w  sali konferencyjnej Szpitala 
Wojskowego, nastąpiło otwarcie Ii-go kursu dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego 
Polskiego Czerwonego Krzyża w obi cności przedstawicieli władz wojskowych, 
Kas Chorych oraz Okręgu Wielkp. P. C. K. i zapisanych na kurb pań. Przy­
byłych przedstawicieli, wykładowców i słuchaczki w imieniu Zarządu Okręgu 
Wielkp. P C. K. powitał szef sanitarny Okręgu, p. sen. dr. Czesław Meissner. 
Z kolei przemawiał szef sanitarny D. O. K VII płk. dr. K. Maszadro h na­
stępnie kierownik kursu — komendant Szpitala Okr. VII płk. doc. dr. Ku­

charski. Kurs ma na celu praktyczne i teoretyczne przy­
gotowanie słuchaczek do akcji sanitarnej P. C. K. Zdjęcie 
nasze przedstawia fragment sali w czasie uroczystego 
otwarcia. Wśród obecnych widzim y pp. sen. dr. Meissnera, 
szefa sanitarnego Gk.ęgu Wielkp. P. C. K. (1), płk. dr 
Maszadro, szefa sanitarnego D. O. K. VII (2), ppłk. doc. 
dr. Kucharskiego, komendanta szpitala okr. VII (3), 
b. woj S* M oskalewskiego, członka Zarządu P. K . C. (4), 
ppłk. dr. Strehla, członka Zarządu okr., zast. szefa sani­
tarnego P. C. K. (5) i innych.
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w y s t a r c z y :
i m b r y c z e k  

w r z ą c a  u/oda

' ?  p u m  1 0  l' o l , f 6 “

i  paczka.

HERBATY LIPTOHA

P ośw ięcen ie  sztandaru ogniska kolejow ego  
w  Częstochow ie . Ognisko kolejowe P. W v. Często­
chowie otrzym ało aztandar, którego pośw ięcenie odbyło 
się  w tych  dniach, przy  ■wspAłudz*aie pi tedsi—wiciei ■ 
władz, wojskow ości i  duchow ieństwa. Zdjęcie u  góry na 
lew o przedstawia uczestników nroczj „tości zgromadzo­
nych przed katedrą. Pow yżej: Godziwły Wojskowego 
Przysposobienia kolejowego ze sztandarami prezentujące 
broń. pot. „S /luka" — Częstochowa.

Do nabycia  w drogcijach , perfum eriach  i u tryzjerńw  Kto się jeszczo 
n ie  , irzekoi al. a ehoc mieć p iękne w łosy niech  nadesie 2*— zł. w znacz- 
k  m i .poda dokładny u d o r  G eneralny  Przedstaw iciel -na Poiskę

FR. B O G A C Z , B y d g o s z c z ,  u L  D w o r c o w a  1. 14 .
WazyitJue Puue aiy  w«ją do łm ralgjjo farbowania brwi i rzęs tylko Maja

KRONIKA KRAJOWA.

S przeaaż gw iazd­
kow a. Tow. Opieki nad 
młodzieżą urządziło w  Pa­
łacu pod Baranami w  Kra­
kow ie przedświąteczną 
sprzedaż i w ystaw ę oka­
zów przemysłu artystycz­
nego i zabawek, która 
cieszy się w ielkiem  p o­
wodzeniem. Zdjęcie przed 
stawia fragment wydtawy

W kole:
B ia ły  lis. Na polo 

waniu urządzonem przez 
Tow. M yśliwych w Koło- 
myji, ubito w Korniczu 
piękny okaz białego lisa, 
Który padł z ręki inż. 
Eugenjusza Skucińskiego. 
Zdjęcie przedstawia grupę 
m yśliw ych z upolowanym  
lisem .

Tow. M yśliwych, Kołomyja



ŚWIĘTO CEBULI W BERNIE.
Stolicą polityczną Szwaj- 

carji jest Berno. — Miasto 
to zamieszkane przeważnie 
przez ludność mówiącą po 
niemiecku, wyznania prote­
stanckiego, nosi charakter 
poważny i słynie z. dobry< h 
purytańskich obyczajów —  
W przeciwieństwie do Gene­
wy, będącej obecnie ośrod­
kiem życia międzynarodowe­
go, iako siedziba Ligi Naro­
dów, jest mniej odwiedzane 
przez cudzoziemców. To też 
życie płynie tu monotonnie...

Raz tylko do roku ożywia 
się Berno, a mianowicie w 
ostatnich dniach listopada, 
gdy obchodzone jest „święto 
cebuli.“ Wówczas to na uli­
cach wyrastają kramy, na 
których piętrzą się stosy ce­
buli, czosnku i orzechów. 
Niebardzo wonne te przy­
smaki, są kupoivane maso­
wo przez punliczność ODoj- 
ga płci, która wśród śmie. 
chów i żartów zaopatruje 
się w czosnek i cebulę, ob­
rzucając się przytem con- 
feti‘ami.

P o n iż e j :

S t r a g a n y  z  c z o s n k ie m  i  ce -  
b u lą  n a  u l ic a c h  B e r n a .

Handlarze cebuli paradują 
w wysokich, p r z e w a ż n i e  
kolorowych cylindrach i gło­
śno zachwalają swój towar.

Przysmaki berneńskie, t. j. 
czosnek ; cebula, jakiś czas 
były w pogardzie u ludizi, " 
obecnie jednak zaczynają 
zyskiwaćiporaz więcej zw o­
lenników. Okazuje się bo­
wiem, że czosnek jest nie-_ 
zastąpionym lekarstwem dla 
ludzi starszych chorych na 
sklerozę. Obok jodu jest on 
więc specyfikiem, przecho­
wywanym w apteczkach do­
mowych niemal na całej ku-_ 
li ziemskiej przez tych, któ­
rzy przekroczyli już pięć­
dziesiątkę. O leczniczych 
własnościach czosnku wie­
dziano już w starożytności 
i dlatego ludy wschodnie do 
dziś dnia używają go jako 
przyprawy do mięsa.

Także spożywanie cebuli 
na surowo jest dzisiaj na 
porządku dziennym. Na W ę­
grzech np. utworzyły się całe 
sekty (cebularzy) którzy

P o n iż e j :

C z o s n e k  ś w ie ż y ,  c z o s n e k .1 
T a k ie  w o ła n ie  r o z le g a  s ię  
n a  u l ic a c h  B e r n a  w  o s t a t ­

n ic h  d n ia c h  l is t o p a d a .

M ia s t o  B e r n o  w  S z w a j c a r j i  
m a  w  s w o im  h e r b ie  n ie d ź w ie ­
d z ie .  W  z w ią z k u  z  tem , z a r z ą d  
m ia s t a  h o d u j e  k i lk a  n ie d ź w ie ­

d z i  w  s p e c ja ln e j  k la tc e .

HE n lrK I v s

P o n iż e j :

W ła ś c ic ie l  s t r a g a n u  w  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y m  c y l i n d r z e .

*
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Obfita i czysta 

piana ożywia 
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rozpoczęli energiczną walkę z mięsem, propagując jedze­
nie cebuli, jakoKrodka na wszystkie dolegliwości, a prze­
dewszystkiem na wieczną młodość.

Jeżeli więc Bemeńczycy urządzają rok rocznie spe­
cjalne święto cebuli i czosnku, lo nie należy z tego zwy­
czaju się śmiać, ale raczej podziwiać przezorność, która 
każe im w najniebezpieczniejszym dla zdrowia miesiącu 
listopadzie zaopatrywać się w te życiodajne przysmakiLIDA



Suknia, której kloszowy d ó ł przecho­
dzi w spływające od bioder wolanty, 

wydłużone w podw ójny tren.

Paryż, w grudniu.
Od czasów wielkiej wmjny m iały­

śm y wciąż modę, nazwać można mo­
dą sukni demokratycznej. N ietylko  
każda kobieta taką suknię nosić mo 
gła, ale i uszyć ją potrafiła krżda 
z nas. Parę metrów materjału, k ilka 
ruchów nożycami, kilka szwów. Pro­
sta, 1 rótka, wym agająca minimum 
pomj słowości i mi limum techniki — 
sukienka ta była uosobieniem skrom­
ności, graniczącej prawie z ubóstwem. 
Lubiłyśmy ją, bo łatwo ją było no­
sić i uważałyśm y, że jest „młoda“. 
Nie stawiała nam też żaźiny^h wyma­
gań, nie żądała od nas piękna bu­
dowy, wielkiej elegancji. Kobieta w 
te demokratycznej sukni, rie zwra­
cała na siebie uwagi, przechodziła nie- 
postrzeżona. W izytowa czy balowa 
sukienka miała zawsze tę samą ce­
chę, tę samą fizjonomję — banalną 
i nijaką.

Inaczej było w latach 1910— 1912.

Najm odniejszy k ró j sukn i z tufem  
z tyłu i d ługim  trenem.

W tej epoce pojawianie się paryskich mo­
deli było sensacją. Modele te posiadały — 
rzec można — konstrukcyjną myśl i pierw­
szorzędne wykonanie. Trudno je oyło sko- 
pjować; drugorzędne i prowincjonalne pra­
cownie krawieckie staw ały wobec nich bez 
radne.

Wśród paryskich f i r m  górował wtedy 
Worth, ubierający dwór angielski i całą ary­
stokrację. Tualety tej firmy nosiły to pięt­
no artyzmu, któn określamy mianem suk 
ni „w wielkim stylu".

Z nastaniem sukni demokratycznej Worth. 
który pozostał w ierny dawnej tradycji, stra­
cił powodzenie, zapomniano o nim powoli.

Tegoroczna moda wznawia tradycje Vor- 
thowskie, żąda od sukni czeg-oś więcej, niż 
przykrycia ciała. Chce nie „przyodziewae", 
a „ubierać". Powstaje znów tualeta, mająca 
ambicje „dzieła sztuki". Praguie zwracać na

Obcisłą sylwetkę tej sukni poszerzają bufiaste 
falbany zgrupowane z tyłu poniżej bioder.

siebie uwagę, wywoływać estetyczne wra­
żenie, budzić zachwyt.

Taką jest przedewszystkiem tegoroczna  
suknia balowa!

Przyjrzyjmy się reprodukowanym obok 
modelom i wyobraźmy sobie w ysoką i pięk­
ną kobietę, ubraną w jedną z tych tualeU  
Przechodzi ona przez salę! Mimowoli roz­
mowy cichną, oczy wszystkich idą za nią 
posłuszne, oczarowane... Idzie jakby w au­
reoli piękna.

Taki efekt wywierać chce i będzie w spół­
czesna suknia balowa. A le jakież stawia 
trudne warunki. Trzeba umieć ją nosić, trze­
ba być wysoką, szczupłą, doskonale zbudo­
waną.

Natchnienie obecna tualeta balowa zaczer­
pnęła z krainy klasycznego piękr z. ze wzo­
rów rzeźby greckiej, na której posągach 
szata nie zakrywa, nie neutralizuje k sztił 
tów, przeciwnie — ślepo i wiernie modelu­
je formy.

Gładka zupełnie z przodu sukr.a uw y­
datnia linje, podkreśla kontury. Przybranie

5 *  . P f f / N
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W spaniały model sukn i w wielkim stylu ze srebrnej lamy z tufem z pomarańczowego  
aksamitu, z którego ram iączka przytrzym ują górną część sukni.

tyłu, w szystkie
węzły, pufy, muszle, wolanty, falbany, skrzyżowania draperji, 
zakończone trenem powłóczystym, jeżeli mogą zakryć pewne 
niedoskonałości budowy, jakież są w zamian trudne w noszeni” . 
Wiele potrzeba dystynkcji, zgrabności i szyku, żeby ładnie 
w tych strojnych sukniach wyglądać!

Bo nie zapominajmy, że w- obecnych sukniach halowych niema 
żadnych przybrań, pociągających oko inną barwą lub św iecącą  
ozdobą. Piękno obecnych tua.let, które słownictwo Krawieckie 
nazywa „la grandę robe“, polega na jej konstrukcyjnym planie, 
na proporcji linji i harmonji, pełnych fantazji i polotu szczegółów .

Jest to ogólny sty l współcezsnych sukni balowych. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę, że każda- z nich ma sobie w łaściwą, in 
dywddualną fizjonomję. Model sukni -o nisko umieszczonym pufie 
nadaje sic dla bardzo smukłych, giętkich, wężowych figur, o de

momcznym raczej temperamencie; suknia ozdobiona wyżej 
umieszczonym więzłem, ma o wiele spokojniejszy ton, ubranie 
falhanami nadaje wdzięk młodocianj i romantyczny.

Obecny dekolt mały z przodu, a obnażający całe plecy, w y­
maga klasycznej budowy biustu. Panie, które skazane są na 
noszenie biustnika, muszą mieć suknie o mniejszem wycięciu. 
Biustnik; powinien stanowić jedność z „gaine", rodzajem gorsetu, 
który, nie uciskając ciała, nadaje pewną formę kształtom. Galne 
jest z lekkiego, mocnego i doskonale układającego się materjału.

Najmodniejsze są suknie z aksamitu jedwabnego, który przy­
lega znakomicie do ciała Dla dania złudzenia jeszcze większej 
smuklości, aksam ity są ciemne, przeważnie w tonach zielonych, 
szafirowych i czerwonych Noszone będą także tafty, adamaszki 
i atłas.

Rose de  Paris.

S U K N I A  
W  W I E L K I M  S T Y L U
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O bok: F rancuzi na ciężkich  działach niem ieckich, zdo ­
bytych  w listopadzie 1918 roku.

Y>-.

Poniżej: S ierżan t p o licy jny  R ollings, k tóry w  koszu  na 
papiery zn a la zł p lan  linji H indenburga 8. sierpnia 19(8.

R. Sennecke, Berlin.
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W o jn a  ś w ia to w a  z a c z y n a  z n o w u  b y ć  m od n ą . R a z  p o  raz  
u k a zu ją  się  p u b lik a c je  p o św ię c o n e  te j  h isto r ji. P rzy  tej sp o  
so b n o śc i w y c h o d zą  n a  ja w  s z c z e g ó ły ,  n ie k ie d y  bard zo  s e n ­
sa c y jn e  i b ard zo  c h a r a k te r y s ty c z n e , k tó r e  d o w o d z ą , że  n ie ­
je d n o k ro tn ie  o lo sa ch  św ia ta  d e c y d u je  p rzy p a d ek .

P o tw ie r d z e n ie m  te j  te z y , je s t  o s ta tn ia  o fe n sy w a  a lja n tó w  
na fro n c ie  n iem ihpk im . R o z p o c z ę to  ją dn ia  8  s ierp n ia  pod  
o sło n ą  g a z ó w . D o  a ta k u  r u sz y ło  k ilk a d z ie s ią t  ta n k ó w , k tó  
re z d o ła ły  p r ze ła m a ć  p ie rw sz ą  i d r u g ą  lin ję  p o d  Y a n co u rt  
i d o tr z eć  d o  s ta n o w isk  sz ta b ó w  d y w iz y jn y c h  i w z ią ć  je  
d o  n ie w o li. D u ch  arm ji n ie m ie c k ie j  b y ł już w te d y  bardzo  
o sła b io n y  i n ie  w y k a z y w a ł te j o d p o rn o śc i, co  w  p ierw szy ch  
la ta c h  w o jn y . W sp o m in a ją  o tem  z g o r y c z ą  za ró w n o  lłin -  
d en b u rg  jak  i L u d en d o rff w  sw o ic h  p a m ię tn ik a ch .

W  o d d z ie le , k tó r y  w ta r g n ą ł d o  V a n co u rt. z n a jd o w a ł sie  
ta k ż e  s ie r ż a n t R o llin g s . W  pewniej k w a te r z e  p r u sk ie j z n a la z ł  
on  k o s z  p e łen  p o d a r ty c h  p a p ieró w . R o llin g s  za b ra ł je , z a ­
p a k o w a ł i o d d a ł sz e fo w i s łu ż b y  w y w ia d o w c z e j  d o  p r z e g lą d ­
n ięc ia . P o  z le p ie n iu  sk r a w k ó w , o k a z a ło  s ię , że  s ta n o w ią  
on e n a jd o k ła d n ie jsz y  p la n  w s z y s tk ic h  p o z y c y j  n iem ieck ich  
od  m o rza  po V erd nn . N a  m a p ie  te j  b y ła  w y m ie n io n a  d y s lo ­
k a c ja  a r ty le r j i, sch ro n ó w  a m u n ic y jn y c h , lo tn ic z y c h , s ta n o ­
w isk a  sz ta b ó w , rezerw , ora z  p o d a n a  i lo ś ć  w o jsk  n a  k a ż d y m  
od c in k u . S z ta b  fra n cu sk i p r z y stą p ił n a ty c h m ia s t  d o  sp ra w ­
d z e n ia  p r z y  p o m o c y  lo tn ik ó w  i droD n ych  w y p a d ó w , c z y  
d a n e  z a w a r te  w  n o ta tn ik u  są  p ra w d ziw e ?  P ró b a  w y p a d ła  
p o tw ie r d z a ją c o . M ając n a jd o k ła d n ie jsz e  p la n y  n ie p r z y j i  
c ie lą , m ó g ł tera z  M arszałek  F o ch , p o p ro stu  n a  p e w n ia k a  
ro zp o czą ć  k ru szen ie  fro n tu  n ie m ie ck ieg o , z a b e z p ie c z y w s z y  
się  od w sz e lk ic h  n ie sp o d z ia n ek . W  p ie rw sz y ch  d n iach  l is t o ­
p ad a, fro n t, a p r z e d e w sz y s tk ie m  lin ja  H in d en b u rg a  z o s ta ła  
w z u p e łn o śc i z ła m a n a , a  arm ja  n ie m ie c k a  b y ła  zm u szo n a  
c o fa ć  się  w: o a n ie zn y m  p o p ło ch u .

O c z y w iśc ie  b y ło b y  p rzesa d ą  tw ie rd z ić , że  o d w r ó t teń  sp o ­
w o d o w a ł s ie rż a n t R o llin g s  p rzez  sw o je  o d k r y c i! . N iem n iej  
je d n a k  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że  p r z y c z y n ił  się  on  w  b ar­
d zo  w y b itn y  sp o só b  d o  sk r ó c e n ia  w o jn y  i z w y c ię s tw a  sp r z y ­
m ierzo n y ch . D z iś  s ie r ż a n ta  R ollingsa. w y g r z e b a n o  z niepu- 
m ięci, a  n a z w isk o  je g o  je s t  n a  u s ta ch  w s z y s tk ic h , ja k o  jed ­
n eg o  z ty c h , k tó r z y  d o b rze  p r z y s łu ż y li sir spraw ne lu d z ­
k o śc i. L.
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w y r ó ż n ia  s ię ,  j a k  z w y k le ,  s z la c h e tn a ,  p r a ­

w d z iw a  w o d a  k o lo ń s k a .  J e j  d ł u g o t r w a ł a  

m o c  o r a z  s u b t e ln y ,  ś w ie ż y  z a p a c h  d o w o d z ą ,  

i e  w  t y m  u r o c z y s t y m  d n iu  d b a n o  o  n a j­

le p s z y  w y b ó r  p o d a r u n k ó w .  P o d a r k a m i  

g w ia z d k o w e m i ,  c ie s z ą c e m i  s ię  r ó w n ie ż  

u z n a n ie m ,  s ą  w s z y s t k i e  w y r o b y  

”4711” . J a k  w s z y s t k i e  w y r o b y  ś w i a ­

to w e j  s ła w y  f i r m y  ”4711” , n o s z ą  o n e  

z n a k  ”4711” n a  N i e b ie s k o - Z ł o t e j  

e t y k ie c ie  j a k o  d o w ó d  a u t e n t y c z ­

n o ś c i  w y r o b u  i z n a k o m it e j  ja k o ś c i.
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P r z y  k u p n ie  n & le ż y  b a c z n ie  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  p r a w n i©  z a s t r z e ż o n y  z n a k  ”4711”  o r a z  n a  N i e b i c s k o - Z ł o t ą  E t y k i e t ;

W y tw a rza n e  c a łk o w ic ie  w  D z ie d z ic a c h  (Ś lą sk  C ie sz y ń sk i)



W kole; Kazimiera 
Tetmajer (w pośrodku) 

w otoczeniu górale/,

Obok; Jeden z górali, którzy 
p izy b y li z Podhala na uroczy­

stości Tetmajerowskie do Krakowa.

KRAKÓW KU a a  TETMAJERA.

Natłoczona do ostatniego miejsca złota sala Dom u Katolickiego w Krakowie, w czasie
ahadem ji ku czci Tetmajera.

Dnia (j bm. odbyły się w Krakowie 
» sali złotej Domu Katolickiego uroczy 
etofia k u czci piewcy Tatr, Kazimierza 
Przerwj -Tetmajera, z racji napisania 
pizsz niego przed 40-tu laty pierwszego 
wmrbza w gwarze podhalańskiej. Utwo­
rem tym byl „List Hanusi11.

Kraków kocha Podhale, to też ścisk 
na sal) panował niebywały, a setki ludzi 
odeszło od kasy bez biletu. Sędziwego 
Jubilata wprodzadziła na estradę, gdzie 
zebrały się delegacje góralskie z całego 
Podhala, muzyka góralska Parów z Bia­
łego Dunajca. Poeta usiadł na fotelu, oto 
czony wieńcem góralek i pochyliwszy 
głowę w zadumu słuchał hołdowniczych

przemów ień. Jako pierwszy zabrał głos 
prezes Związku Podhalan dyr. Zachem 
ski, potem p. Blaszkiewiczówna, semina 
rzystka z Nowmgo Targu oddeklamowa- 
ła w porywający sposób „List Hanusi1*. 
Ogólnie podobał się wiersz Stanisła­
wa Stwory i produkcje chóru „Eeho“. 
A już entuzjazm porwał salę, gdy ode 
zwały się dźwięki „zbójnickiego" i do 
rodni chłopcy rozpoczęli starodawne tań­
ce. wrykazujac niezrównany kunszt w od 
twarzaniu „drobnego", „krzesanego" itd. 
Muzyka rzewmie grała. Tetmajer przym­
knął oczy i głowę póchy.lU niżej. Może
zwidziały mu się w tej chwili minione 
lala młodości, kiedy tworzy'1 swoją le­

gendę Tatr i ży> w św ie­
cie zbójników i Janosi­
ków.

Do hołdu Krakowa 
przyłąrzj 1 się t a k i  e 
przedstawiciel Słowraków 
p. Jan Dafczik, który 
przemówił po słowacku.

L.

W szystkie zdjęcia 
Ag. fol- „Światowida".

< Z A K O P A N E  -  P A Ł A C E
P od  n o w y m  z a rz ą d e m  Ireny M tynarskiej. 
P ie rw s z o rz ę d n y  p e n s jo n a t.  N o w o c z e sn y  k o m ­
fo rt. C e n tru m . G a ra ż e . Ś liz g a w k a  n a  m ie jscu .

C e n y  u m ia rk o w a n e . -;; .  ’ ; ,
A d re s : Zakopane, Chałubińskiego, Pałace,

J T elefo n  Nr. 651. tiOII ,

Tlatuccdme 'Uoiątlaudec!

W y o b r a ź c ie  s o b ie  P a ń s tw o ,  

ja k a  to  r a d o ś ć  b ę d z ie ,  g d y  

n a  s to le  w ś r ó d  p o d a r k o w  

g w i a z d k o w y c h  z n a jd z ie  

s ię  k a m e r a  V o ig t l a n d e r ’a.

- •

. le n . p r z e d s la \ \ iv  ie l s tw o  n a  P o ls k ę :  W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  4 7 a ó .  (



Szarada.
Ul. M. W a k s m u n d z k a ,  czł . W a r s z .  KI. S z a r .

R a z -s ió d n ie  i ó s m e  też owśźem się godzę 
('o w d z ie w ię ć - d z i e s i ą t e j  szaradzie znaehodzę 
Bó problem ten trafnie ujmuje, omawia —
Lete kwestję tę jeszcze raz tutaj ponawiam,

Nie będę powtarzać -wywodów zbyt długich 
Więc nroje skromniutkie umieszczam w w s p a k  d r u g i c h  
1 w s p a k  też  t u z in i e  czytanej szarady —  
i Państwa zaś proszę posłuchać mej rady:

/.ważajefe na trafne wyrazów dzielenia 
Gdyż zle podzielone -  to zbyt utrudnienia!
8ąi% zaraz t r z y -d z i e s i ę ć - p ó ł  c z w a r t e  wyrazów  
1 cały się wątek nam gubi odrazu.

1 niechaj je iiczba, rodzaj i przypadek 
Też łączy — wyjąwszy ten tylko wypadek,
( idy rytm albo rymy stoją na zawadzie 
Więc wtedy się (przykład): t r z y n a s t y - p i ę ć  kładzie, 

Bdy krzyczysz: „przebiegły" — panie szaradzisto —
W pole mnie wywieść chcesz gładko i czysto 
1 sam j e d e n a s t e - c z t e r n a s t e  też stroisz 
Dziwne — że nic dwoisz sylab, lub nie troisz!

A kiedy się wyraz z wielu zgłosek składa 
1 między wierszami dzieile nie wypada 
Od zgłoski przypuśćmy zwłaszcza j e d e n a s t e j  
To pisz: „ j e d e n  i s te j . . .  krótko... d o  c z t e r n a s t e j " ,  

i to tutaj bowiem zaznaczyć się godzi,
Ze liczb gromadzenie szaradzie zbyt szkodzi. —
1 obraz przedstawia d r u g i  i c z t e r n a s t y ,
Jak gdyby na grzędzie bujno rosły chwasty.

Tak się i z odwrotną rzecz ma także stroną
Bo gdy liczebniki są tu jej koroną
To jakże mam bez niej sypać strofy całe, —
Tu jak s z ó s t a - s i ó d m a  roili, — pole szare!

Więc radzę szarady zbyt tak nie rozwlekać,
Iżby nieraz liczby trudno się doczekać, —
Wiem to, że się lekko pó l  d w a - t u z i n  cały 
Lecz to dla szarady uszczerbek niemały.

Lecz w szystkie przepisy, wskazówki i rady 
Tak jak b ez  d r u g i e g o - p l u s  s z e ś ć  defilady  
I bez d z ie w ię ć - s ie d e m -ó s m e j  należytej,
Kiedy ck wiersz chroma, lub gdy źle użyty.

Więćr niechaj się toczy wiersz równo i ładnie.
1 niechaj się łączą rymy z myślą składnie, —
Wyjdą w tedy strofy i giętkie i zwarte,
I nikt ci nie powie: B to d r u g i e  i c z w a r t e ! "

Takie moje rady. Lecz ztem tu jest bieda, 
się w j e d e n a ś c i e - p ó ł  t r z y ,  zrobić nieda,

I ciągle wytrwale pracować tu trzeba, —
No... i jakąś pomoc trzeba mieć i — z nieba.

1 ja jeszcze przecież nie zjadłam mych zębów  
W składaniu, budowie szaradowyeh zrębów, —
Wciąż się  człowiek uczy, — wciąż się jeszcze ćw iczy, —• 
Wciąż raz-trzy-raz umysł, — .ciąg le  coś... liczy...

„ r -e ae«li D w i e  — t  ■»«»-
w o d z e n i a  — d u t e  «» * !« * «"“

m a t e r i a l n e
zależne są  od jakości tow aru. — Nie każdy dowolnie zachw alany 
tow ar, lecz w ciągu dziesiątków  lat w całym  świecie w ypróbow ana 
jakość zasługuje na W asze zaufanie. — T w l l c o  . . O l l c g ’ l

'AA r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e j  s z a r a d  y redakcja 
„ S w lato w i d a “ przez nacza

trzy nagrody.
P ierw sza zł. 40, druga zł. 25, trzecia zł. 15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 19-go 
grudnia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 47
,Zgoda buduje —  niezgoda rujnuje11.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 47 i adesfaii:

S te fa n  K o w a lsk i,  P iń c z ó w ; L . H a n u s , N a d w o rn a ; L . J a .jk ic -  
w icz, T a rn o b rze g -; E d w . C y g a n , J a s ło ;  f .  K a l in o w s k a ,  W a r s z a ­
w a , H . K a łk a ,  C z ę s to c h o w a ; F . W ł. K o w a lsk i, W a r s z a w a ;  .1. 
R o k o sso w sk a , W a rs z a w a ;  H . G iu tro w s k i,  K ra k ó w ; B. M o ra w ­
s k i,  K a to w ic e ; J .  G rz ę d a , G n ie z n o ; T . S z a n c e r ,  P r z e m y ś l ;  J .  
D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  A. S z tn y to w a , P o z n a ń ; J .  G a w iń sk a , 
B y d g o szc z ; A . H a u s e h ik ło w a , N o w y  T arg -; A. L o ren zó w n a , 
T o r u ń ;  F r a n e .  D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  M. P o ć w ia rd o w s k a , To-- 
r u ń ;  F . W a e liu łs k i ,  J a w o r n o ;  L, T r y c z y ń s k a ,  K ra k ó w ; K . 
P o la ń s k i,  W a rs z a w a ; F r .  K ta sz a k , B ęd z in ; p o r. M ik r u ta  S t.,  
B ęd z in ; H . S ta s z a k o w a , B cd z in ; A . M a tu s z a k , B ę d z in ; E d w . 
S z a ja ,  W ło d z im ie rz ;  S t .  S tę p iń s k i ,  Ł ó d ź ; W . W ła sz c zu k , B ę ­
d z in ;  L. S k o w ro n , B ę d z in ; M. W o jty n o w s k a , B y d g o sz c z ; B. 
X u ta n ie c ,  C ie c h a n ó w ; W . de L ip p a , W a r s z a w a ;  Z. S k o w ro -
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M atka: —  O B o ż t\ co  te  n o w e  m e to d y  n a u cza n ia  
k o sztu ją ?

K en ia: —  A le z a  to n ie o b c ią ża ją  g ło w y ...

n ó w n a , O s tro w ie c ; K r .  K o ź m iń sk i ,  W o la  T r e m b s k a ;  R. K o n - 
d z io tk a . Ż y w ie c ; W . K o rty le w ic z , Poznań ;^  J .  S t r u k ,  P o z n a ń ; 
l i .  G o e tze n , K ra k ó w ; M. G u re z a k ó w n a , K r a k ó w ;  W ł. G ą s ie ­
n ic a , Z a k o p a n e ; J .  M iodw iczów ria , G n ie z n o ; M . s w ie rc z y k ó w - 
rra, P o z n a ń ; J .  W itk o w sk i ,  L w ów ; P . S ik o r a .  M o sin a ; J .  H u - 
zówmh. N śe w a ch ló w ; K . P y c io , P a b ja n ic e ;  F r a n c .  L i tw iń s k i,  
L u b l in ;  B. B ie ń k o w sk i, L u b l in ;  T . K rc tk o w s k i ,  W a rs z a w a ; 
W. W o jto w ic z , P r z e m y ś l ;  M. R a p p e l,  A ug-nstów ; S te f .  C h e iu -
k ó w u a , M y sło w ice ; E m . K o s ty rk ó w n a ,  J a r o s ł a w ;  A L  K o s ty r -  
k a , B rześć ; J .  M a k o s ik ó w n a , L e ż a jsk  zł. 50.—) ;  p e h o r. E dw .
B u ja ls k i ,  W a r s z a w a ;  p c h o r .  E u g . P o u c h , W a r s z a w a ;  T . G., 
Z a k o p a n e —W a r s z a w a ;  Cz. K o z ak , N o w y  T a r g ;  L. Ś w ie rc z y li­
s k i ,  L w ó w ; J .  P a ra c h  o n ia k .  B y s t r a ;  J .  G y u rc s a k ,  B y s t r a ;  
T . B ro m ir s k i ,  B y s t r a ;  C. W ie c z o rk ie w ic z , W a r s z a w a ;  Cz. B ła ­
ż e je w s k i,  Z ą b k i;  Z. W ie c z o re k , T a r n o b r z e g ;  K . P a ją k ,  T a r -  
g a n ic a ;  S t .  Z a w a d z k i, W a rs z a w a ; p o r ,  E d w . K ra y z e r ,  W a r ­
s z a w a ; H . S u r m a ,  B ia ły s to k ;  E . U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; S . P łó - 
c ie n n ik .  W a rs z a w a ; H . Z a w is ła w s k a , W a r s z a w a ;  J .  D udziaK , 
K o śc ia n ; M. S te e u la n k a ,  K a l is z ;  M . W a k s m u n d z k a , J a s ło ;  
M ich. W y so c k a , Wra r s z a w a ;  A. S o le c k a , S ta n is ła w ó w ; W ł. 
W ie łh o rs k i,  Wra r s z a w a ;  J .  M. B rz o zo w sk a , W a r s z a w a ;^  I.. 
P e r łb e rg e r ,  P rz e m y ć ! ;  ,J. J o n a s ik ,  Ł a s k ;  F r .  Ś w ie ró z e k , K r a ­
kó w ; Zb, S z y m o n o w icz , L w ó w ; O. S z y rn o n o w ie z , L w ów ; L, 
G a łew ie z ó w n a , O zo rk ó w ; J .  M o re lo w sk i, K ra k ó w ; M. Z a p o ­
ro w s k i, D ą b ro w a  G ó rn .; T a d . T r ą h c z y ń s k i ,  Ł ódź ; S ta n .  M u­
c h a , K ra k ó w ; W łodz . T a lk o , O s tró w ; J .  R o g o w sk i, W a rs z a ­
w a ; A. R o tte r ,  K ra k ó w '; M. U rb a c h , K ra k ó w ; k p t.  K a p ło n , 
K ra k ó w ; J a n u s z  R o m a n , W a r s z a w a ;  M. H irs c h e n le ld o w a ,  Ł o ­
ch ó w ; S ta n ,  M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  Z . T ie tz ,  W a r s z a w a ;  M. 
C z a jk o w s k a , W a r s z a w a ;  M. F r .  J a r o c k a ,  W a r s z a w a ;  A . K le in , 
W a r s z a w a ;  K a z im ie rz  K o szk o , Z a k o p a n e  (z ł. 25.—) ;  J .  G ru -  
ch o w ek a , P iń c z ó w ; Z. l iz e w iń s k a ,  P r z e m y ś l ;  K . P u e h o w ic z , 
F lo r y ;  J .  A u g a r te n ,  O tw o c k ; D . D oi iw a  D o b ro w o ls k i, W a r s z a ­
w a ; W ła d . S ow a , D ą b ro w a  G ó rn .; T a d . Z a w a d o w sk i,  Ś n ia ty n ;  
F . S try s z k o w a , Z d u ń s k a  W o la ; M. S ip o w ie z ó w n a , Ł u n in ie c ;  
T . lę tk o w s k a , Z a w ie rc ie ;  K . B ro k , D ą b ro w a  G ó rn .;  A . W ilcz- 
k ó w n a , L im a n o w a ; Z. P ie r a c k i ,  W iln o ; S t .  R y b a r c / .y k ,  C z a rn ­
k ó w ; II. J a n ic k a ,  G d y n ia ;  M. W ró b le w sk a , In o w ro c ła w ’; 
„ A v a n tP \  K ra k ó w ; T . Ś ła w n ic k i ,  B ia ły s to k ;  „ T o w . Ł a k n .  I. 
n a g ro d y " ,  N ow y T a r g ;  H . P o d g ó r s k a ,  M ila n ó w e k ; B ro n . C b y ­
cze  w sk  i, W a r s z a w a ;  E u g . W ac h o w ic z ó w n a , N iw is k i ;  I r .  W it-  
k ie w iezo w a , L w ó w ; p o r. B u b n ie k i,  K ra k ó w ;.  A  F o r e in n ia k ,  
D ą b ro w a  G ó rn .; A n . B a jo rk ó w n a ,  D o ln a  B u c h a ; B. M o rg en - 
h e sse r , Ł o szn ió w ; K a z . J u r k ie w ic z ,  Ś n ia ty n ;  „ M a r y ś k a  z  P o ­
h u la n k i" ;  M. R u n d o w a , B ie lsk o ; W . K rz y sz tu fo w le z , Z a łu eze  
(z ł. 25.—) ;  K . M o szk o w sk a , W o d z is ła w ; L u d w ik  P o g o d a , J a ­
w o rzn o ; J .  J u r k ie w ic z ,  Lw ów ;^ Cz. G o rz k o w sk a , K ra k ó w ; E . 
S y m o n o w n a , K ra k ó w ; S y lw . K lu p s z , K o śc ia n ; E d w . S z y n k ę , 
W a rs z a w a ; H . K o w a lsk a , Ł ó d ź ; J .  S tr a t .i la to ,  W a r s z a w a ;  J .  
S u rm a , B ia ły s to k ;  „ A l i l a " ,  W a r s z a w a ;  T . S o b e c k i, P o z n a ń ; 
S t. B e d n a rs k i ,  N a d w o r n a ;  L . O s iec k i, L w ó w ; Cz. O s ieck a , 
L w ów ; W ła d . L u b n a u e r ,  Z g ie rz ; E . R o z e n b e rż a n k a ,  B rz e z in y ; 
E. B ro d ó w ita , W ło c ła w e k ; H . W o jc ie c h o w s k i, Ł o w ic z ; B. K o- 
la s iń s c y  i W . M ączk a , T a rn o b r z e g ;  W . U s ta s z c w s k i,  R e m b e r ­
tó w ; J .  B ie lesz , K ra k ó w ; W ła d . G ó ra l ,  K ra k ó w ; Z. Z e łk in , 
Ł o m ża ; S te f .  K ru p k o w s k a , S ta n is ła w ó w ; D. H e rb s tm a n ó w n a ,  
W a rs z a w a ; E u g e n ju s z  G o ro d e c k i, C zęs to c h o w a  (z ł. 25.—) ;  L . 
M o ra k ó w n a , Z a k o p a n e ; E u g . M o ń k o w sk a , O p a tó w ; W ilh . K ie - 
re p k o w a , T re m b o w la ; S t .  M a y e rb e rg ,  K ra k ó w ; J .  G ra b e z y ń - 
s k i ,  K ra k ó w ; I r .  M u sz y n a , K ra k ó w ; Z. B o u la n g e , B ac z k ó w ; 
Ig n . B re s , Z a k o p a n e ; W . L u x e n b u rg o w a , P ło c k ; J a n .  G e fn e ro - 
w a, L w ó w ; L . G la s z m id t,  W a r s z a w a ;  „ H a n k a  ze L w o w a " ; in ż .  
M o d rz e je w sk i, L u b l in ;  J .  S ie rp n ia k ,  In o w ro c ła w ; M. K u b i- 
szo w a , P o z n a ń ; S t .  E f f e r t ,  P o z n a ń ;  W ła d . G ó rs k i, P o z n a ń ; 
p o r. J .  N e u m an , S k ie rn ie w ic e ;  II. S o b k ie w ie z ó w n a , P o z n a ń ; 
B. R a m u łto w a , J e ż ó w ; K . B ie l iń s k i ,  S ie re z a ;  M. P ie t r u s iń s k i ,  
B rz e ś ć ; M. P a szk ie w ic z ó w n a , B rz e ść ; W larł. S ła h n ie k i ,  K o ło ­
m y ja ;  S ta n . K o n a r s k a ,  D u b ie c k o ; S t. C z e rn ia w s k i,  W a r s z a w a ;  
W . T y b le w s k i,  P o z n a ń ; B ro n . A e g le r ,  K o ś c ia n ; B a z y li K o ­
c iu b o , K ra k ó w ; Cz. K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  S ta n .  C ie c h a n o w ­
s k i,  Ł ę c z y c a ; W ład . P o e h m a rs k i ,  L w ów ; H . R o m a s z e w s k a , 
Ł a s k ; L . D o m a ń sk i, K o w al; H ip . L . P ią tk o w s k i ,  Ł ó d ź ; M. 
R o szk o w sk a , W a r s z a w a ;  W . M a z ia rz ó w n a , O zo rk ó w ; J .  O b lu - 
ło w ie z . W ę g ie r s k a  G ó rk a ; L. P le s k a c z ó w n a , K ra k ó w ; N ika  
C h o w ań c ó w n a , S ta n is ła w ó w ; W ła d . B o n er , L w ów ; J .  G ry g la -  
sze w sk i, K ra k ó w ;

W lo so w an iu  o n a g ro d ę  los p a d ł  n a  pp . J .  M ak o s ik ó w n ę , L e ­
ż a js k  (zł. 50.—), K a z im ie rz a  K oezko , Z ako\> ane (z ł. 25.—j, W. 
K rz y sz to fo w ie z a , Z a łu ez e  (zł. 25.—) i E u g e n iu s z a  O orodock ie- 
g o , C z ę s to c h o w a  (z ł. 25.—).

W y że j w y m ie n io n y m  re d a k c ja  „ ś w ia to w id a "  p rz e ś le  g o tó w ­
kę n ie b a w e m . —
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lu li ir-zesa.ni vna polkę'* — 1<> przecież 
m om enty napraw dę areywesołe, A  prze 
cież jeszcze b ie d zo n e  zdolności oba ak- 
to rów  w p ły w a j;;  na n iezw yk ło  ożyw ii 
n ie 1'ilnni, na masę now ych tr-iwków, ta k , 

I  że ope ra to r G w iazdow ski m usia ł p o p ro ­
stu uspokajać, otoczenie, k tó re  śmieelm- 

1®. m i swem i u n ie m o ż l'w ia ło  spoko jne \v \': 
konyw an ie  zdjęć. U koronow an iem  całe j 
a kc j. je s t p rzedstaw ien ie  życia w m< 
łem  m iasteczku p row m cjona lne m  G ra j- 
do łku  (b u rm is trz  m iasteczka (F re n k ie l) , 
jego zona (Chaveau), w reszcie konku rs  
p iękności i ty p y , ubiega jące się o la nr 
zw yc ięsk i. D z ięk i in try g o m  F e l k a ,  
p ierw sza nagroda przypada  n ie  bu rm i- 
s trzow e j, lecz służącej je j,  Heley, k tó re  i 
doskonały ty p  k re u je  Pogorzelska.

Płk. Wieniawa-Długoszowski, 
autorscenarjusza p. t. „U łani, 
ułani, chłopcy m alow ani*... 
(pierwszy od lewej). Obok 
mego pp)Dym sza, Pogorzel­

ska i Krukowski.

W arszaw a, g rudz ień .
Nareszcie pow sta ła  

p ierw sza polska kome- 
d ja  f ilm o w a , nareszcie 
do szablon owych ju ż  
i sm ętnych scena riu ­
szów p o lsk ich  w p ro w a ­
dzono trochę w e rw y , 
życia  i hum oru .

Gdzieś, k iedyś p rz y  
czarnej ka w ie  pu tko  
w n ik  W iem aw a-D ługo - 
szewski napom kną ł ooś
0 nap isan iu  ko m e d ji z 
życia żo łn ie rsk iego , w 
k tó rą  w p lec ionohy u- 
m ie ję tn ie  popu la rne  
p iosenki u łańsk ie . R e ­
żyser R aw icz  i Szebe 
ko p o d ch w yc ili tę m yśl
1 póty m ęczyli p łk . 

ien iaw ę, aż ten dał
się ubłagać, w z ią ł p ió ­
ro do rę k i na kreśl d
scenarjusz.

T ak  ) 10w sta ł f i lm  p. 
t. ,,1 'lan i. u la n i“ . N ie ­
zrów nan i w  p  o m y 
s 1 a o h, uosobienia ko­
m izm u: Dym sza i K ru 
kow ski g ra ją  g łów nych  
bohaterów tego film u , 
to jest. w łóczęgów F e l­
ka i L o p ka , k tó rz y  za 
c iąga ją  się mi oeholn i 
ku do ułanów.

Dymsza i K ru k o w ­
ski w im induraeh , 
czyszczący konie,, o 
s trzyżen i „na. z e r o“

W kole: Żuta Pogorzelska, 
„robi się na bóstwo*.

Obok: „ Wniebowzięty* D y m ­
sza w towarzystwie Pogo­

rzelskiej.

p i ln i  je s t m ów iony 
śp iew any Obok pi> - 

śm w o jsko w yc li są fo x  
t r o t ty  i tanga, uk ładu  
Dana. N a,]ważniejsze 
jednak je s t to, że u i c 
p o j  e o h a n o f i l  m 
t o n  s y u c h r  o u i-  
z o w a e (1 o B  e r 1 i 
n a, lecz stworzono po 
raz pbuwwszy o ryg in a ł 
Dy lio ls k i dźw iękow iec. 
N o w ydano w ięc .,uż 
p i o n i ę d z y w  y t  wśs r t  i i o m 
n im n icck im  l(*ez u- 
dźw lękaw iano  l i t a  je  
dm wzcśnie ze zdjeeia- 
m i. Gzy 1a_, w  każdym  
razie godna p o c h w a lę  ,

] u i j t ; i s ie  u d a ,  z o b a c z ę  

m y  :

1? V ln s “s i n .
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